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W NUMERZE-
„Powiedzcie Janowi” &  Z pobytu dzie­
ci i młodzieży na obozie letnim w Strzy- 
żowicach #  Śladami Apostoła Pawła •  
Ignacy Paderewski w Ameryce ®  Po­
rady

POŚWIECENIE KOŚCIOŁA W CZ|STOCHOWIE
„Niech Imię Pańskie będzie błogosławione

teraz i na wieki...”
Dzień 1 w rześnia — tak  pam iętny dla h isto­

rii św iata, w  którym  przed 46 la ty  rozpętała 
się II w ojna św iatow a, la ta  m artyrologii dla 
Polski i w ielu narodów  — w  roku 1985 p rzy­
padł w  pierw szą niedzielę w rześnia.

Dla Kościoła Polskokatolickiego dzień 1 
w rześnia 1985 roku był nie tylko dniem  p a­
mięci narodow ej, ale i przeżyciem  rados­
nym, które znaczyć będzie now e dni dla pa­
rafii pw. M atki Bożej Królowej Apostołów 
i Sw. W illibrorda w  Częstochowie.

W związku z m ającą się odbyć w  Polsce, 
w W arszawie, M iędzynarodow ą K onferencją

Biskupów Starokatolickich  Unii U trechckiej, 
p lanow aną n a  dni od 26 do 30 sierpnia 
1985 r., Zw ierzchnik Kościoła Polskokato- 
Lickiego Biskup Tadeusz R. M AJEW SKI na 
posiedzeniu P rezydium  Rady Synodalnej w 
dniu  23 kw ietn ia br. poddał myśl, by w  n ie­
dzielę 1 w rześnia 1985 r. odbyło się pośw ię­
cenie nowo wznoszonej św iątyni w  parafii 
w  Częstochowie z udziałem  gości zagranicz­
nych przybyłych n a  Konferencję. Członkowie 
PRS obecni n a  sesji podjęli tę  myśl i z r a ­
dością zaakceptowali.

Dla proboszcza parafii B iskupa Jerzego

SZOTMILLERA i społeczności częstochow­
skiej parafii nastąpiły  tygodnie jeszcze b ar­
dziej wytężonej, pełnej pośw ięcenia pracy, 
by na wyznaczony dzień poświęcenia, m u­
ry nowocześnie zaprojektow anego kościoła 
w stan ie  surow ym  były podciągnięte w  gó­
rę i zasklepione la ta rn ią  — w achlarzem  
dachu. W tym  trudnym  zadaniu Biskup Je ­
rzy Szotm iller nie był osam otniony; tow arzy­
szyły m u m odlitw y w iernych i kapłanów  
całego Kościoła o raz m oralne i m ateria lne 
w sparcie Zw ierzchnika Kościoła Biskupa 
Tadeusza R. M AJEW SKIEGO i Prezesa Spo­
łecznego Tow arzystw a Polskich K atolików 
Biskupa d ra  W iktora WYSOCZANSKIEGO.

O statni tydzień przed 1 w rześnia p ara fia ­
nie częstochowscy ze sw ym  dzielnym  probo-

ciąg dalszy na str. 8—9, 10

Fragment procesji zdqżajqcej do nowo budowanego kościoła polskokatolickiego 
w Częstochowie



DRUGA NIEDZIELA ADWENTU
Czytanie z Lista św. Pawia Apostola do Rzymian (15,4—13)

B racia: W szystko cokolwiek je st napisane, dla naszego pou­
czenia napisane jest, abyśmy przez cierpliw ość i pociechę z 
P ism  świętych nadzieję mieli. A Bóg cierpliwości i pociechy 
niech .skłoni was do jednom yślności w zajem nej w edług Jezu­
sa Chrystusa, abyście jednom yślnie i jednym i usty chw alili 
Boga i O jca Pana naszego Jezusa Chrystusa. D latego p rzy jm u j­
cie jedn i drugich, jako i Chrystus przyjął was ku chw ale 
Bożej. Bo pow iadam , że Chrystus sta ł się sługą żydów dla 
w ierności Bożej i  d la  utw ierdzenia obietnic Bożych. Poganie 
zaś w ielbią Boga za m iłosierdzie, jako  nap isane jest: Dlatego 
w yznaw ać Cię będą w śród (narodów, Panie, i tenieniowi Tw e­
m u śpiew ać będą. I znowu pow iada: W eselcie się, narody, z 
ludem  Jego. Oraz: Chwalcie Pana, wszystkie narody, i w ysła­
w iajcie Go w szystkie ludy. I znowu Izajasz mówi: Z jaw i się 
potom ek Jessego, k tó ry  powstanie, aby panow ać nad narodam i. 
W n im  narody  pokładać będą nadzieję. A Bóg nadziei niech 
w as napełni w szelką radością i pokojem w  wierze, abyście 
obfitowali w  nadziei i mocy Ducha Świętego.

Ewangelia według św. Mateusza (11, 2—10)

Onego czasu: J a n  usłyszawszy w  w ięzieniu o dziełach Chry­
stusowych wysłał dwóch uczniów  swoich i pow iedział Mu: Tyś 
jest, k tóry  masz przyjść, czy też innego czekamy. A odpow ia­
dając Jezus rzekł im : idźcie, oznajm ijcie Janow i, coście sły­
szeli i  w idzieli. SleDi widzą, chrom i chodzą, trędow aci są o ­
czyszczeni, głusi słvsza, um arli zm artw ychw stają, ubogim gło­
szona je s t Ew angelia, a błogosławiony, k tóry  się ze m nie nie 
zgorszy. A gdy oni odeszli, począł Jezus mówić do rzeszo  Jan ie : 
Coście wyszli widzieć na pustyni ? Trzcinę chw iejącą się od w ia t­
ru? Ale coście wyszli w idzieć? Czy człowieka w  m iękkie szaty 
obleczonego? Oto ci, którzy w  m iękkie szaty się przyodziew ają 
w domach królewskich są. Ale coście wyszli widzieć? P ro ro ­
ka? Oto w am  pow iadam : I więcej niż proroka. Ten je st bo­
wiem, o  k tórym  napisano: oto posyłam anioła mego przed 
obliczem twoim, który przygotuje drogę tw ą przed tobą.

„Powiedzcie 
Jezusowi”

Tylko raz na siedem lat zbiega się w  jednym dniu druga 
niedziela Adwentu i uroczystość Niepokalanego Poczęcia 
NMP, zwana przez polski lud „Matką Bożą Adwentową". Do 
pierwszego określenia święta Maryjnego, przypadającego na 
ósmego grudnia, można mieć wiele, i to uzasadnionych, za­
strzeżeń. Chociaż powstało ono przed wiekami, a jego treść 
bratni Kościół Rzymskokatolicki podniósł nawet do godności 
dogmatu, to jednak rozum i serce ludzi głęboko wierzących 
i kochających Matkę Zbawiciela prawie spontanicznie odczu­
wa, że nie jest to zbyt szczęśliwe określenie. Podkreślanie 
niepokalanego poczęcia sugeruje, że wszystkie inne poczęcia 
są „pokalane”, brudne, grzeszne. To przecież absurd. Poczę­
cie się nowego życia w  łonie matki jest, patrząc od strony 
nowej maleńkiej ludzkiej istoty, sprawą święta i bardzo 
czystą.

Niefortunnie przetłumaczone na język polski słowa Dawi­
da: „I grzechem zmazanego poczęła mnie matka moja" — 
nie mogą być argumentem za tym, że wszyscy ludzie rodzą 
się pokalani winą pierwszych rodziców. Przynosimy ze sobą 
nie winę, lecz skutki upadku naszych praojców, zwłaszcza 
śmiertelność. Najświętsza Maria Panna z racji wybrania do 
roli Bożego macierzyństwa mogła być, od samego poczęcia, 
wolna od tychże skutków, jak to trafnie wyraża pieśń: „Tyś 
od wieków przejrzana i na Matkę wybrana”, ale ten fakt 
można było określić bardziej adekwatnym terminem np. „bło­
gosławione”. Ostatecznie wiele zależy od interpretacji. Moim 
zdaniem, zdrowa pobożność ludu znalazła właściwszy term in: 
„Adwentna Matka” — to znaczy taka. która od poczęcia

związana jest z Adwentem, czyli przyjściem Boga na świat 
w  ludzkiej postaci.

Przyjście to zapowiedział Bóg jeszcze w  raju w  słowach, 
które zapewne będą tematem rozważań innych autorów pi­
szących na łamach „Rodziny”, z racji grudniowego święta 
Matki Bożej: „Położę nieprzyjaźń między tobą a niewiastą". 
Od momentu wypowiedzenia tych słów zaczął się historyczny 
Adwent — czas oczekiwania na obiecanego Mesjasza i na Tę, 
która miała tego Mesjasza dać światu. Słusznie poeci nazy­
wają Matkę Boga Gwiazdą Zaranną, zapowiadającą swoim 
ukazaniem się wschód Słońca, czyli narodziny Chrystusa. 
Czyż ludowe określenie grudniowego święta Maryi nie har­
monizuje bardziej z okresem, w którym przypada, niż to, 
przyjęte w  oficjalnym nazewnictwie liturgicznym?

Ale adwent historyczny, a za nim i nasz czas przygotowa­
nia na przyjście Pana, miał jeszcze inne „gwiazdy” głoszące 
chwałę Mesjasza i Jego Matki. Byli nimi prorocy. Oni precy­
zowali coraz ściślej czas i miejsce przyjścia Boga na świat, 
budzili w  Narodzie Wybranym tęsknotę ducha za Mesjaszem, 
prostowali mylne wyobrażenia o celach i metodach działania 
Wysłannika Niebios, przez co narażali się ludziom i musieli 
ponosić męczeńską śmierć. Największy z tych proroków, Jan 
Chrzciciel, patronuje naszej adwentowej pracy.

Spotykamy go dzisiaj w  więzieniu. Wtrącił go cam król ga­
lilejski Herod Antypas za to, że potępił jego małżeństwo 
z byłą żoną swego brata Herodiadą, wbrew obowiązującemu 
prawu Mojżeszowemu. Część uczniów pozostała z Janem 
Chrzcicielem, inni przyłączyli się do Jezusa z Nazaretu, gd> 
tylko rozpoczął On publiczne działanie. Stało się to za zgodą 
i zachętą św. Jana. Inni wahali się — może sądziłi, że spra­
wią przykrość uwięzionemu nauczycielowi, gdy go opuszczą 
w  chwili ucisku. Większość jednak z tych, którzy trwali przy 
Janie, czekali na bardziej efektowne znaki ze strony Jezu­
sa. Sądzili, że Mesjasz poderwie naród do walki zbrojnej z 
najeźdźcą, odbuduje świetność polityczną Izraela i sprawi, 
że synowie narodu wybranego przewodzić będą światu. Takie 
były marzenia większości, zwolennicy Jana nie byli więc w y­
jątkami.

Tymczasem działalność Chrystusa nie zapowiadała rewo­
lucyjnych sensacji. Nie skłaniała do uznania w  Nim oczeki­
wanego Mesjasza. Może u samego Chrzciciela zrodziły się wąt­
pliwości i dlatego wysyła do Jezusa dwóch uczniów z zapy­
taniem: „Ty jesteś Tym, który ma przyjść, czy też na inne­
go czekamy?” Takie samo pytanie otrzymał sam Jan od 
posłańców reprezentujących Najwyższą Radę Żydowską — 
Sanhedryn. Zbawiciel nie odpowiada wprost, ale powołuje 
się na proroczy tekst Izajasza: „Idźcie, powiedzcie Janowi, 
coście słyszeli i widzieli: ślepi widzą, chromi chodzą, trędo­
waci bywają oczyszczeni, głusi słyszą, umarli zmartwych­
wstają, a ubogim głoszona jest Dobra Nowina o zbawieniu-’. 
Mówił to Jezus przy rzeszach słuchaczy. Teraz zgromadzone 
tłumy i wysłannicy wielkiego Więźnia będą zmuszeni do­
konać wyboru. Albo odrzucą mrzonki polityczne, związane 
z Mesjaszem i uznają w  Chrystusie Wysłannika Niebios, gło­
szącego potrzebę duchowej przemiany człowieka, albo odrzu­
cą Nauczyciela z Nazaretu, tak jak to zrobili faryzeusze.

Brał Zbawiciel taką możliwość pod uwagę, gdyż dodał: 
„Błogosławiony, który się ze Mnie nie zgorszy”. Jan me 
zgorszył się. Oddał głowę na świadectwo swego powołania. 
Chrystus ufa swemu heroldowi i daje temu uroczyście wyraz. 
Gdy wysłannicy odeszli, Zbawiciel wypowiada o Janie słowa 
najwyższego uznania. Zdaje się najpierw powtórzyć rozkaz. 
..Idźcie i powiedzcie Janowi!” Potem mówi rzeszom: „Coście 
wyszli widzieć na pustyni, trzcinę chwiejącą się od wiatru? 
Ale coście wyszli widzieć, człowieka w  miękkie szaty odzia­
nego? Oto ci, którzy noszą miękkie szaty mieszkają w do­
mach królewskich. Ale coście wyszli widzieć? Proroka. Za­
prawdę powiadam wam, więcej niż proroka. Ten jest bowiem
o którym napisano: Oto ja posyłam anioła mego przed obli­
czem twoim, który przygotuje drogę twą przed tobą’". Ta 
pochwała należała się Janowi. On pierwszy poznał w  Chry­
stusie Mesjasza i był Jego Wysłannikiem.

Ks. A.B.
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Przed trzema laty prezes Zarządu Głów­
nego Społecznego Towarzystwa Polskich 
Katolików bp dr Wikt-or Wysoczański posta­
nowił włączyć ideę pracy z dziećmi i mło­
dzieżą na stałe do programu działalności 
STPK. Dbałość o kontakt i  zrozumienie z 
młodzieżą i dziećmi — przyszłością naszego 
Kraju i Kościoła — przejawia się w  szeregu 
inicjatywach i pracach. Formy tej pracy są 
ogromnie zróżnicowane — od nauki języ­
ków obcych począwszy, poprzez różnego ty­
pu kółka zainteresowań (daje tu przykład 
Zarząd Główny Towarzystwa), do organizo­
wania letnich obozów katechetycznych. Pra­
ca, którą zapoczątkował prezes ZG Społe­
cznego Towarzystwa Polskich Katolików  
bp dr Wiktor Wysoczański, przynosi dziś 
konkretne wyniki. Przykładem tego są m.in. 
obozy letnie dla dzieci i młodzieży, organi­
zowane przez katowicki oddział Towarzy­
stwa w  Strzyżowieach.

Zaczęło się wszystko w  czw artek, 25 lipca 
br., gdy na teren  obozu zaczęły przyjeżdżać 
dzieci. Jako  pierw si przybyli przedstaw iciele 
W arszawy, następnie przyjechała dziatw a z 
Sosnowca z ks. Ryszardem  W alczyńskim, z 
Bukow na z ks. N orm anem  i z Częstocho­
w y z ks. bp. J. Szotm illerem .

Dzieci szybko zaw ierały m iędzy sobą zna­
jomości, a  z czasem naw iązyw ały się przy­
jaźnie. W arto podkreślić fak t, iż w ielu opie­
kunów  różniła od swych w ychow anków  róż­
nica zaledwie kilku lat, co pozytywnie 
w płynęło na w zajem ne zrozum ienie się. Nie 
było nic wymuszonego i niechcianego, obo- 
zowicze często z w łasnej in ic ja tyw y  pom a­
gali w  kuchni, w raz z opiekunam i sp rzą ta­
li p lac obozowy. W czasie wycieczek starsi 
opiekowali się młodszymi, wszyscy czuli się 
jak  w  jednej w ielkiej rodzinie, k tó rą  jed ­
noczy miłość i w iara , a w ięc to, co na jw aż­
niejsze w śród w artości człowieczeństwa. Do­
w odem  na to  może być fak t istn ienia „obo-

| Trudna 
pytania

Pracować 

dla siebie

czy rodziny?

W ielu mężczyzn, a także i kobiet hołduje 
przekonaniom , że m iejsce kobiety jest w  do­
mu, przy  dzieciach, bo „dobra żona” pow in­
na dbać o dom  i zajm ow ać się w ychow a­
niem  dzieci, a n ie  pracow ać zawodowo, zaś 
mąż, „dobry m ąż”, pow inien ty le zarabiać, 
aby starczyło n a  u trzym anie rodziny. N ie­
rzadko w ypow iadane są przy tym  poglądy, 
że psychiczną specyfiką kobiet jest to, iż 
w iększą w agę przypisu ją spraw om  domo­
w ym  i rodzinnym  niż zawodowym. Nieste-

Z pobytu dzieci i młodzieży 

na obozie letnim 
w Strzyżowieach

Prezes Zarządu Głównego Społecznego Towarzystwa Polskich Katolików 
wizytował obóz katechetyczny w  Strzyżowieach

Już po raz  drugi z kolei pod hasłem  
„Św iatu  pokój — dzieciom radość” został 
zorganizow any obóz letni, katechetyczny, w 
Strzyżowieach. Bogatsi w  doświadczenia, 
zdobyte w  ubiegłym  roku, postanow iliśm y 
przygotować obóz dobrze pod każdym  w zglę­
dem. W ty m  roku nam ioty  zostały rozbite 
na specjalnych podestach, założono w  nich 
także elektryczność. W ostatnim , tzw. „so­
cjalnym ” nam iocie znajdow ał się obozowy 
radiowęzeł, k tóry  uatrakcy jn ił życie obozo­
wi czom.

Nie zapom niano o przewodniej idei obo­
zu, jak ą  je st spo tkanie młodego człowieka z 
Bogiem. Codziennie w  porze popołudniowej 
była odpraw iana Msza Św. D la tych, którzy 
chcieli w  odosobnieniu obcować z Bogiem, 
drzw i św iątyni były zawsze o tw arte.

Chcąc choć trochę przybliżyć C zytelni­
kom  atm osferę obozu, prześledźm y zapis 
obozowej k roniki:

zowego ta ty ” — ks. dziekana E. S telm acha, 
organizatora obozu, i „m am y obozowej” — 
pani Z. W yżykowskiej, szefowej kuchni. 
Powróćm y jednak  do kroniki.

Na długo w  pam ięci pozostanie dzień 1 
sierpnia. W tym  dn iu  już od ra n a  składano 
nam  wizyty. Jako  pierw si zaw itali do nas 
przedstaw iciele Gm innego Urzędu w  Psa­
rach. O rganizacja obozu bardzo im  się po­
dobała, o czym św iadczy w pis w  kronice.
O godzinie 11.30 przybył do nas Dostojny 
bp dr W iktor W ysoczański — prezes Społe­
cznego Tow arzystw a Polskich Katolików , o r­
ganizacji, k tóra jest fundatorem  tego obozu. 
K siądz Biskup zwiedził cały obóz. Udał się 
także nad  pobliski zalew w  Rogoźniku, 
gdzie najczęściej przebyw aliśm y korzystając 
ze słońca i wody. Rozm awiał długo z dzieć­
mi, py ta jąc  o w rażen ia z pobytu w  obozie 
w  Strzyżowicach. Zadowolenie z wzorowego

dokończenie na str. 4

ty, tego typu poglądy, choć głoszone często 
w  różnych środow iskach społeczno-zawodo­
wych, nie zna jdu ją  w  otaczającej nas t r u ­
dnej rzeczywistości odpowiedniego grun­
tu  do swej realizacji. Wszystko w skazuje 
n a  to, że udział kobiet w  pracy zawodowej 
będzie nadal w zrastał i u trw ala ł się. Czy 
jednak  ten „aw ans społeczno-zawodowy”, ta 
em ancypacja kobiet, nie odbyw a się kosz­
tem  sam ej kobiety, kosztem rodziny i n a j­
młodszego pokolenia?

Awans społeczno-zawodowy kobiet nie 
redukuje funkcji rodziny, nie zw alnia z 
obowiązków m atki i żony, w ręcz przeciwnie
— nakłada nań zwiększone obowiązki, pod­
w ójne obciążenie fizyczne i psychiczne. Łą­
czenie przez kobietę zam ężną pracy zawo­
dowej z zajęciam i domowymi może dw oja­
ko oddziaływać na jej pozycję w  rodzinie, 
m ianow icie: może podnosić jej pozycję z ty­
tu łu  posiadania pozycji zawodowej i przy­
czyniania się do polepszenia sytuacji m ate­
rialnej rodziny, a w ięc kobieta sta je  się 
współżywicielem  rodziny, co w iąże się także 
z uniezależnieniem  jej od męża; może też 
obniżać jej pozycję w  rodzinie, jeśli po­
św ięcając pracy zawodowej około 10 godzin 
dziennie (łącznie z dojazdam i), cały pozos­
ta ły  czas musi przeznaczyć na zajęcia kuli­
narne  i porządkowe, w skutek  czego brak  
je j czasu d la męża i dzieci. Liczba kobiet 
pracujących i m ających na utrzym aniu  
dzieci jest olbrzym ia. W tak im  układzie 
dziećmi za jm ują się żłobki, przedszkola i 
św ietlice szkolne. Rodzi się tu  pytanie, czy 
dzieci objęte opieką żłobka bądź przedszko­
la  zna jdu ją  ta m  w  pełni sprzyjające w aru n ­
ki i okoliczności dla rozw oju? Wiadomo, jak  
różne są poglądy i opinie na tem at tych in ­
sty tucji i ich w pływ u n a  stan  psychiczny 
oraz proces rozwoju dziecka i kształtow ania 
jego osobowości.

Rozw ażając wszystkie „nie” i „za” pracą 
zawodową kobiet, zastanów m y się też, dia 
kogo w inna  ona pracow ać — dla siebie czy 
rodziny?
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Z pobytu dzieci i młodzieży 
na obozie letnim 
w Strzyżowicach

dokończenie ze str. 3

W nam iotowych dom kach można było znakom icie wypocząć

prow adzenia obozu dało się wyczuć we w pi­
sie do kroniki, a  w krótce też — dzięki Za­
rządowi G łównem u Tow arzystw a — poja­
w ił się w naszej św ietlicy kolorowy telew i­
zor „Videoton”, przy k tórym  spędzaliśm y 
czas w  deszczowe dni.

Na uroczystym  obiedzie w  tym  dniu  byl 
rów nież obecny ks. konsenior z Kościoła 
Ew angelicko-A ugsburskiego Jan  Gross, któ­
ry  służył nam  rów nież pomocą w  czasie 
trw an ia  obozu. Prezes bp d r W iktor Wyso- 
czańskl i ks. konsenior Ja n  Gross otrzym ali
— jako pierw si w  historii obozu — tytu ły  
„P rzyjaciela Obozu Letniego w  Strzyżow i­
cach”. W szystkie te  w ydarzenia zostały za­
rejestrow ane na taśm ie film owej i dzięki 
uprzejm ości katow ickiej TV na czele z re ­
daktorem  Głowaczem  — już następnego dnia 
mogliśm y zobaczyć się w  program ie lokal­
nym  TVP „Nasz dzień”.

M iłą n iespodzianką była także d la  nas 
w izyta, ja k ą  następnego dn ia złożył nam  ks. 
W iesław  Hyżko z USA. Był to  jego drugi 
dzień pobytu w  Polsce, a przy okazji zw ie­
dzania naszego k ra ju  zaw itał także do 
Strzyżowie. W idok obozu i uśm iechnięte 
tw arze dzieci w zruszyły go ogromnie. Jak  
później pow iedział — ,.do końca życia nie 
zapomni tego spotkania, a dzień ten zali­
czy do najpiękniejszych w  swym  życiu!”. 
Czuliśmy się dum ni i zaszczyceni z tego 
w yróżnienia.

D w ukrotnie obozowicze I i II tu rnusu

zwiedzali podziem ia zabytkow ej kopalni 
kruszcu w  Tarnow skich Górach. Młodzież 
zapoznała się z ciężką p racą  gw arków  i 
podziw iała piękno tajem niczego, podziem ­
nego św iata. Zorganizowaliśm y również po­
chód przebierańców . B arw ny korowód obo- 
zowiczów przem aszerow ał ulicam i Strzyżo­
wie. Kogo w  n im  nie było! M łoda para, 
bielsza od pasty do zębów śmierć, chłop z 
dziada pradziada w  praw dziw ych gumow­
cach i kapeluszu, znalazł się również tre f-  
niś królewski, choć — przez niedopatrzenie
— zabrakło  króla... Była to rów nież dosko­
n ała  zabaw a dla m ieszkańców Strzyżowie, 
k tórzy  razem  z nam i śm iali się i bawili. 
M iejm y nadzieję, że tego typu korowód na 
stałe w pisze się do kalendarza im prez obo­
zowych.

W dniu  8 sie rpn ia zaszczycił nas sw ą 
obecnością N aczelnik G m iny P sary  — mgr 
inż. W iesław  M iarka. Za okazaną pomoc w 
organizow aniu obozu został w yróżniony ty ­
tu łem  „Przyjaciela Obozu Letniego”.

Do w ażniejszych w ydarzeń obozowych na­
leżał w yjazd do pobliskiego Będzina, gdzie 
zw iedziliśm y zamek, leżący n a  szlaku „Or­
lich G niazd” i nowo odrestaurow any Pałac 
M iroszewskich. Po południu  udaliśm y się do 
k ina n a  film  „K lasztor S haolin”.

N ajatrakcyjniejszym i wycieczkam i były 
w yjazdy do Chorzowa, byliśm y na seansie 
w  P lanetarium , zwiedziliśm y ZOO i Wesołe 
Miasteczko.

Podsum ow ując organizację i życie obozu 
letniego w  Strzyżow icach z perspektyw y 
czasu, trzeba powiedzieć o w ielk im  zaan­
gażow aniu ludzi, czuw ających nad  p raw i­
dłowym  funkcjonow aniem  całości obozowe­
go życia. Należy tu  w ym ienić przede wszy­
stk im  ks. dziekana Eugeniusza Stelm acha, 
który dzięki swemu zaangażowaniu, praco­
witości i wyrozum iałości spraw ił, że na d łu ­
go dn i obozowe pozostaną w  pam ięci jego 
uczestników. Z nając też Ks. D ziekana w ie­
rzę, że obozy letn ie — katechetyczne — or­
ganizow ane będą corocznie.

Pragniem y, dzięki uprzejm ości „Rodziny”, 
podziękować w szystkim  anonim ow ym  lu ­
dziom, którzy w iele swego czasu poświęcili 
bezinteresow nie n a  pracę przy zorganizow a­
niu i jak  najlepszem u prow adzeniu obozu.

Grzegorz Swoboda 
Członek STPK, w ychow aw ca na 

obozie, kronikarz

Uczestników obozu katechetycznego czekało m nóstwo interesujących
wycieczek
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Śladami Apostoła Paw ia

Pamfilia i Galacja
Ten kto chciałby podążać śla­

dam i Apostoła przez rozległą, 
nadm orską rów ninę Cylicji, i 
dziś jeszcze bez tru d u  dostrze­
że tam  liczne podobieństw a z 
przyrodą, k lim atem  i w aru n k a­
mi życia w  niedalekiej Syrii. 
N aw et mocno przetrzebiona 
przez w ieki w egetacja m a cha­
rak te r w ybitn ie  ipołudniowy, a 
w  okolicach Pawiowego Tarsu 
czy A dany pan u ją  praw dziw ie 
bliskow schodnie upały.

Zgoła inaczej jest poza sk a l­
nym i w rotam i górskiego prze­
sm yku zwanego B ram ą Cylicyj- 
ską. Po przekroczeniu m asywu 
T auru  Cylicyjskiego w kracza się 
w  typow y krajobraz  surowego 
i n ieurodzajnego w nętrza  Azji 
Mniejszej. K iedyś rozciągały się 
tu  górzyste k ra iny  Izaurii, Li- 
kaonii, Pizydii i k ra ju  Galatów, 
objęte później przez Rzymian 
w spólnym  m ianem  Galacji.

Urodzonem u w  Cylicji Aposto­
łowi z pew nością bliższe i b a r­
dziej znane były południowe 
k rain j' syryjsko-palestyńskie, 
lecz już pierw sza w ypraw a m i­
sy jna m usiała n ieuchronnie za­
prow adzić go w  głąb m ałoazja- 
tyckiego półwyspu. P unktem  
w yjścia w  te j w ędrów ce było 
pam filijsk ie Perge (koło dzisiej­
szej miejscowości M urtana), do­
kąd św. Paw eł przybył okrętem  
z cypryjskiego Pafos (Dz. 13, 13). 
W prawdzie k ilkanaście kilom e­
trów  dalej znajdow ał się w y­
godny port A ttalii, lecz przecież 
i sam o Perge miało bezpośrednie

połączenie z m orzem  żeglowną 
rzeką Kestros (dzis. Aksu).

O dkopana w ielka a leja  kolum ­
now a (jak w  Efezie) z resztka­
mi i pozostałości bram  m iejskich 
pozw alają lepiej odczuć atm o­
sferę tego m iejsca w  czasie, gdy

po raz pierw szy oglądał je  Apo­
stoł ze swymi towarzyszam i — 
B arnabą i Janem -M arkiem . M ia­
sto nadal im ponuje rzymskimi 
ru inam i 25-tysięcznego stadionu, 
św iątyni D iany czy 15-tysięczne- 
go teatru , lecz wówczas Apo­
stoł i w spółtow arzysze nie za­
chwycali się jego urokam i, szyb­
ko opuszczając Perge, liczyli się 
chyba bow iem  z tym, iż  zajrzą 
tu  jeszcze w  drodze pow rotnej. 
Isto tn ie — ok. 48 r. „nauczali 
w  P erge” (Dz. 14, 25), choć nie 
w iem y jak  długo, i w tedy zape­
w ne mogli lepiej poznać m ia­
sto, w  którym  żył słynny m ate­
m atyk Apollonios. Z pewnością

bywali na placu agory (rynku) 
i nieraz Drzechodzili portykową 
aleją wiodącą do wejścia na 
obronny akropol.

Założona przez Apostoła gm ina 
chrześcijańska rozw inęła się na­
stępnie w  biskupstwo, którego 
znaczenie podkreśla ją ruiny 
dwóch bizantyjskich  bazylik — 
jedna z nich nosi im ię św. P a­
wła. Z rujnow ane trzęsieniam i 
ziemi, opuszczane w  VI—VIII w. 
m iasto popadło n a  długo w  za­
pomnienie. lecz przecież mamy 
swój udział i my w  przypom nie­
niu dni chw ały Perge. Jako

ciąg dalszy na str. 7

Rzymskie prowincje Azji Mniejszej i n iektóre gm iny chrześcijańskie

MAŁA ENCYKLOPEDIA TEOLOGICZNA0003’
w opracowaniu bpa M. RO D EG O

T kowo, wymaga, chcąc nań odpowiedzieć — odnośnika, le ­
piej powiedzieć: o d n i e s i e n i a !  H istorycznie do w spół­
czesności w łącznie w łaśnie tych odniesień było i je s t wiele, 
stąd też zrodziła się i istn ieje nadal bardzo zróżnicowana 
treść tego w yrazu i zarazem  pojęcia. Czy jednak  nie moż­
na treści w yrazu t o l e r a n c j a  rozum ieć jednoznacznie? 
W naszym przekonaniu  można! Zanim  nasze stanowisko 
przedstaw im y, należy w pierw  dać k ró tką  analityczną cha­
rak terystykę dotąd znanych i więcej czy m niej prak tyko­
w anych następujących głównych form  w yrazu — pojęcia 
treści tolerancji.

H istorycznie form a i treść w yrazu i pojęcia t  o 1 e r a n- 
c j a zm ieniała się w praw dzie, ale to, co zdawało się  a 
rów nież współcześnie zdaje się tym  różnym  form om  i tej 
różnorodności treści być wspólne, to ich zależność od prio­
ry te tu  i dom inacji tzw. ideowego głównie: kościelnego, czy 
szerzej teologicznego, lub państwowego czy politycznego 
o d n i e s i e n i a .  Co było „inne”, ale jeszcze jakoś mieściło 
się w  granicach doktryny i polityki Kościoła, czy Kościo­
łów, albo sform alizow anych religii niechrześcijańskich, lub 
państw a czy państw , było u ich przeciw ników , rów nież u 
wobec nich obojętnych — t o l e r o w a n e ,  czyli, „znoszo­
ne”. Co się  jednak  nie zgadzało, a  jeszcze gorzej, co w ystę­
powało przeciw , nie tylko nie było tolerowane, czyli „zno­
szone”, ale było karane, prześladow ane, często za czasów 
inkw izycji, ale i tzw. św iętych w ojen islam skich, jak  rów ­
nież i np. pow stań czy w alk  wyzwoleńczych — karane  na­
w et śm iercią. O d n i e s i e n i e m  w  pierw szych przypad­
kach (tu oczywiście należy wliczyć z całej naszej przesz­
łości, w  ogóle ideologie jakiekolw iek, a rów nież w zasadzie 
i religie, religie-filozofie, z w yjątk iem  może m.in. lao-cy- 
-zmu, a rozróżniając ściśle trzeba zaraz zaznaczyć: dch in- 
s^Ytucjonąlizacje, które, jak  np. Inkwizycja katolicka, ale

i  protestancka też, a w  jeszcze w iększym  stopniu, w praw ­
dzie inaczej nazw ana — islam ska czy m ahom etańska, po­
trafiły  działać inaczej niż tego w ym agała doktryna p ierw ­
szych, inaczej, bo zgodnie ze swoim celem były jej odnoś­
ne postanow ienia doraźne, w  m ahom etanizm ie nie, in te r­
pretow ane, ukierunkow yw ane, itp., itd.) była i jest zgod­
ność lub przeciw staw ność danych poglądów czy działań z 
tymiż ideologiam i-instytucjam i, chociaż współcześnie już ta 
niezgodność czy przeciw staw ność nie jest, jak  było daw niej, 
w  zasadzie karana śm iercią, ale często je st i dzisiaj karana 
przez m ających w ładzę relig ijną czy polityczną, względnie 
obie: wymownym m ilczeniem o człowieku innych zapatry­
w ań, innej w iary, itp., wyobcowaniem  go ze środowiska, 
um niejszaniem  jego osiągnięć, skoro ich n ie można n ie zau­
ważyć. itp., itd. O d n i e s i e n i e m  w  drugich przypad­
kach — powiedzm y — świeckich, państwowych, politycz­
nych) tu  oczywiście należy wyliczyć z całej choćby tylko h is­
torycznej przeszłości ludzkości te  w szystkie doktryny spo­
łeczne, polityczne, w  osiem nastym  — dziew iętnastym  w ie­
kach socjologiczne, itd., k tóre na swój sposób chciały czę­
sto autorytatyw nie uszczęśliwiać ludzkość realizacją treści 
głoszonych haseł, program ów , nowych ustrojów  państw o­
wych, itd.) były i są też ich ideologie, ustroje, s truk tury  
również gospodarcze. Co się jeszcze mieściło w  granicach 
tych — powiedzmy — dyrektyw , dążeń, działań, chociaż 
nie było ieszcze ani przeciw ne, ani przeciw staw ne, a było 
udziałem  tzw. przeciw ników , czy naw et obojętnych, było 
tolerowane, czyli cierpliw ie, w yrozum iale znoszone. Co się 
nie zgadzało, a jeszcze gorzej — ipowtprzmy — co w ystę­
powało czy w ystępuje przeciw , n ie  tylko nie było i n ie  jest 
cierpliw ie znoszone, czyli tolerowane, czyli przyjm owane 
jakby  z przym rużeniem  oka, spokojnie i wyrozum iale, ale 
było daw niej i jest współcześnie różnorako w  różnych k ra- 
jąch karane: grzywną, w ygnaniem , więzieniem , tak  — na-
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L iagadn.eń
dogmatyki
katolickiej

Przymioty Boskiej 

Natury
Bóg jako Isto ta  duchowa 

nie może być poznaw any bez­
pośrednio, ani zmysłami ani 
rozumem. Boga poznajem y 
drogą pośrednią przez ogląda­
nie i podziw ianie Jego dzieł 
i dzięki dobroci samego 
Stwórcy, k tóry  nam  objawił 
cząstkę ta jem nic swojego ży­
cia. N ajw ięcej o Ojcu niebie­
skim  opowiedział nam  Syn 
Boży, który zstąpił z nieba i 
s ta ł się człowiekiem.

Ale już w cześniej ludzie 
dużo w iedzieli o Bogu i przy­
m iotach Jego N atury. Naród 
w ybrany  — synowie A braha­
ma, Izaaka, Jakuba  i Józefa
— od czasów Mojżesza był 
strażnikiem  w iary  w  p raw ­
dziwego Boga. Bóg osobiście 
i przez swoich proroków  s ta ­
ra ł się wpoić w  um ysły i ser­
ca przede w szystkim  to. że 
istn ieje oraz to, że jest Bo­
giem żywym i zain teresow a­
nym losami w ybranego ludu. 
Żywemu Bogu nie jest obo­

jętne, jak  ludzie żyją. On p ra ­
gnie by żyli dobrze, to zna­
czy św ięcie i spraw iedliw ie. 
N im  jeszcze Mojżesz s ta ł się 
przyw ódcą narodu izraelskie­
go, doznał objaw ienia. Pasąc 
trzody swego teścia na pół­
w yspie Synaj zobaczył ogień 
kryjący chw ałę Boga. W tra k ­
cie tego w idzenia Bóg jakby 
zaprezentow ał się swem u 
stw orzeniu i w yraził słow a­
mi ludzkim i sw oją N aturę: 
Jestem  Ten, k tóry  jest.

Na podstaw ie tego frag ­
m entu objaw ienia i rozum ­
nych dociekań teologowie 
tw ierdzą, że istotą czyli czymś 
co decyduje o tym, że Bóg 
jest Bogiem — jest istnienie. 
Po prostu Bóg głównie d la te­
go jest Bogiem, że musi ist­
nieć. Już ten fak t n ie  pozw a­
la nam  przyjąć za słuszne 
tych poglądów, k tóre głoszą, 
że św iat m ateria lny  jest czą­
stką Boga. M ateria nie m a w 
sobie tej konieczności istn ie­
nia, może być albo n ie być. 
Jest tylko dlatego, że stw orzył 
ją  Bóg — potiężny i odrębny 
od św iata Byt duchowy, ro­
zum ny i dobry, m ający życie 
z siebie bez początku i bez 
końca.

To „istnienie z siebie” jest 
korzeniem , z którego w yras­
ta ją  rozliczne przym ioty ist­
niejące w  Bogu w  najdosko­
nalszym  stopniu  i zlewające 
się z Jego n a tu rą  w  ta k  nie- 
zrozum ialną jedność, że w łaś­
ciwie każdy przym iot mogli­
byśmy uw ażać za istotę Bo­
ga. Poniew aż jednak  nasz u- 
mvsł n ie  może jednym  spoj­
rzeniem  ogarnąć żadnego 
obiektu poznania, a tym  b a r­
dziej ta k  w ielkiego jak  nasz 
Stwórca, m usim y dzielić to, co

jest niepodzielne i rozbierać 
na elem enty to, co jest obso- 
lu tną  Jednością i nie sk łada 
się z części.

Taki jednak  proces myślo­
wy, w łaściw y istocie zmvsło- 
w o-rozum nej, jak ą  jest czło­
wiek, pozwoli nam  choć tro ­
chę bliżej poznać naszego n ie­
bieskiego Ojca. I chociaż n a ­
sza w iedza i w yobrażenie o 
Bogu siłą  rzeczy będą odbie­
gały od absolutnej P raw dy 
i stanow ić będą tylko nikły 
je j odblask, to jednak  będzie 
to z naszej strony  wielkie 
osiągnięcie i zysk duchowy, 
bo jak  podkreślali św ięci: 
..wiedzieć o S tw órcy troszecz­
kę znaczy w ięcej n iż  wiedzieć
o stw orzeniu w szystko”. Bóg 
łaskaw ym  okiem p a t r z y  na 
nasz tru d  i  ceni nasze ludzkie 
m yślenie i w yobrażenie o 
Nim. W spiera i w spierać bę­
dzie nasze w ładze duchowe 
tu  n a  ziemi, a kiedvś pozwo­
li się poznać „tw arzą w 
tw arz”.

Nie będzie nam  dane zoba­
czyć Boga w  blasku Jego 
wiecznej chwały, prześledzi­
my przynajm niej n iektóre 
przym ioty jego boskiej N atu ­
ry. Podkreślam  słowo „nie­
które”, ponieważ Bóg m a tych 
przym iotów  pełnię. Już ta  sa ­
m a pełnia jest jednym  z 
przymiotów, dlatego mówimy, 
że Bóg jest n i e s k o ń c z e ­
n i e  d o s k o n a ł y .  Co to 
oznacza? Oznacza to, że Bóg 
ma w szystkie m ożliwe dosko­
nałości w  najwyższym  stop­
niu. N ajlepiej zrozum iem y to 
na prostym  przykładzie w y­
korzystując stopniow anie 
przym iotników : „Uczeń jest
m ądry, nauczyciel mądrzejszy.

ale Bóg najm ądrzejszy” ; Zie­
m ia jest w ielka, kosmos 
ogromny, ale Bóg niezm ierzo­
ny; kw iaty  są piękne, ludzie 
silni, ale Bóg najpiękniejszy 
i najsiln iejszy”.

Takie stopniow anie w y jaś­
n ia jące nieskończone dosko­
nałości Boga m ożna mnożyć 
i mnożyć. Już z tego w idzi­
my, że Bogu m ożna przypisać 
tylko takie przymioty, które 
nie m ają  ograniczenia. W 
przeciw ieństw ie do m aterii 
Bóg ijest ponad czasem i po­
nad przestrzenią, ponad 
wszelkim  początkiem  i koń­
cem, a jednocześnie jest Po­
czątkiem  wszystkiego, co is t­
niało, istnieje i istnieć będzie 
oraz celem wszelkiego stw o­
rzenia, a przede wszystkim 
człowieka. Ten przym iot, że 
Bóg żyje bez początku i bez 
końca nazyw am y wiecznością 
Boga. B iblia ta k  sław i w iecz­
ność Boga: „P ierw ej niźli
pow stały góry albo ziem ia i 
św iat został stworzony, od 
w ieku i aż na w ieki Ty jes­
teś Bóg”.

Żyjąc ponad czasem Bóg 
się nie s ta rzeje  ani się nie 
zm ienia, jest też sta ły  w 
swoich postanow ieniach i 
przym iotach. Święty Jakub  
ta k  w yraża niezm ienność Bo­
ga: „Wszelki d a r pochodzi od 
Ojca światłości, u którego nie 
m a odm iany ani cienia zm ien­
ności”. N aw et wówczas, gdy 
Bóg powołał do istn ienia 
niebo i ziemię, gdy puścił w 
ruch zegar czasu i naznaczył 
granice przestrzeni, sam  nie 
uległ zm ianie i n ie  ulegnie 
nigdy.

Ks. ALEKSANDER BIELEC

MAŁA ENCYKLOPEDIA TEOLOGICZNA ( 1004)

w et i dzisiaj, chociaż nie generalnie, śm iercią.
T o l e r a n c j a  we współczesnym świecie różnorako ro ­

zum iana i różnorako realizow ana w łaściw ie je st relatyw ną 
wyrozum iałością albo cierpliw ie spokojnym  znoszeniem in ­
nych poglądów i postaw  innych ludzi i innych narodów, in ­
nych zam ierzeń, innych działań. Różnorakich poglądów i 
akcji innych ludzi, innych narodów , innych państw  
dopóki poglądy i ich działania nie krzyżują się, nie 
przeciw staw iają się w łaśnie tym  innym : ludziom,
rodzicom rodzinom, państw om ; wierzącym , gm inom -para- 
Eiom, kościołom lokalnym , Kościołowi i różnego rodzaju 
religiom, i vice versa. W w yniku dochodziło i dochodzi, 
prędzej czy później, do k o n f r o n t a c j i .  Jedni drugich 
nazyw ają n ietolerancyjnym i; jedne poglądy i działania by­
w ają przeciw staw iane tam tym  jako nietolerancyjne! Często 
w przeszłości i to wcale nie tak  odległej — ich suma, albo 
i indyw idualne przeciwstawności staw ały  się casus belli. 
Zatem t o l e r a n c j a ,  a więc — powiedzmy — w yrozu­
miałość wobec innych poglądów, postaw, działań — nie 
była i n ie  jest szczerze praktykow ana w łaśnie ze względu 
na przeciw ieństw a i przeciwstawności, tkw iące we wspom ­
nianych różnych odniesieniach. Dla jednych więc, albo z 
jednego punktu  w idzenia, t o l e r a n c j a  w  znaczeniu po­
zytywnym jako w yrozum iałość albo cierpliw e znoszenie in ­
nych poglądów i postaw  jest wyczekiwaniem , więcej czy 
mniej spokojnym, zm iany inaczej wierzących czy postępu­
jących, dla innych, albo z innego puijk tu  w idzenia, w prost 
przeciw nie — przedzierzga się w  agresję jaw ną czy zakon­
spirow aną. Czy przeto jednak  mimo wszystko można t o l e ­
r a n c j ę  pojm ow ać pozytyw nie a równocześnie jednoznacz­
nie? W spółcześnie?

Można! Można i to — naszym  zdaniem , w  sposób nas tę­
pujący. Są: dyskusje, akcje, w ydarzenia, fakty  itd., itp., na

których istotę używa się określeń, nazw , pojęć, które mogą 
czy pow inny m ieć w  św ietle hum anistycznie, a zarazem  Ele­
m entarnie, pojętej e tyki ogólnoludzkiej i ogólnoświatowej 
w całym świecie cywilizowanym, w śród całej ku ltu ra lnej 
społeczności ludzkiej, jednoznaczny sens, jednakow o rozu­
m ianą d la  całej ludzkości treść. Np. p o k ó j :  w alka o
niego, o jego utrzym anie d upow szechnienie; w o l n o ś ć :  
w alka o nią (walka w  sensie usilnych i konsekwentnych 
zabiegów, itp.); r ó w n o ś ć  — w  zasadniczych ludzkich 
potrzebach i a trybutach dla w szystkich ludzi niezależnie od 
ich w ierzeń, rasy, stanu  m ajątkowego a tylko zgodnie z 
obowiązującym  praw em , powiedzmy międzynarodowym, 
zwłaszcza zaś z  p raw em  n a tu ry ; s p r a w i e d l i w o ś ć :  
w alka czyli m ocarne zabiegi o oddaw anie zgodnie z p ra ­
wem i sum ieniem  każdem u to, co się  jem u jako  człowie­
kowi 1 obywatelowi, również w łaśnie w  myśl wymogów 
wolności 1 równości człowieczej należy; w d z i ę c z n o ś ć :  
uporczywe w pajanie w  każdego człowieka, iż za otrzym y­
wane dobrodziejstw a trzeba być wdzięcznym: Bogu, w ła ­
dzom, bliźnim ; m i ł o ś ć :  w alka, czyli w prost nahalne
przekonyw ania o konieczności powszechnego w  świecie, 
wśród ludzkości i każdego bodaj człowieka indyw idualnie, 
poznania, że wszyscy ludzie — wierzący to przyjm ują, ale 
niestety w  poważnym  procencie tego nie realizu ją — są 
dziećmi Boga, czyli On jest ich wspólnym  Ojcem, a poza 
tym przynajm niej to, że wszyscy ludzie m ają tak i sam po­
czątek, ale i taki sam  tu  n a  Ziemi koniec, że są więc z 
natury  sobie krew nym i, bliźnimi, że przeto w inni się s z a ­
n o w a ć ,  w ięcej k o c h a ć  w zajem nie! Itd.

T o l e r a n c j a  więc m ogłaby i pow innaby współcześnie 
i w  przyszłości oznaczać tę  sam ą treść dla wyżej podanych 
wyrazów, słów, pojęć, itp., wśród całej ludzkości na całym 
świecie! Tolerancja zatem, a więc z aprobującą w yrozu­
m iałością i cierpliw ym  wspom aganiem , czynem  i słowem,
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Siadami Apostoła Paw ła

Pamfilia i Gaiacja
dokończenie ze str. 5 
pierw szy opisał bliżej tam tejsze 
starożytności K arol Lanckoroń- 
ski — historyk, k ierujący aus­
triacką  ekspedycją archeologicz­
ną, k tóra od 1334 r. badała za­
bytki Pam filii i Pizydii.

Drugim m iastem  Pam filii, w 
którym  nasz rodak stąpał ślada­
mi Apostoła, była nadm orska 
A tta lia  (dzis. Antakya). Nie pow ­
sta ła  tam  chyba gmina, bo ty l­
ko przelotnie zaw ita ła  m isja 
(Dz. 14 25) do tego portowego 
m iasta założonego w II w. przed 
Chr. przez greckiego w ładcę 
Pergam onu A ttalosa II. Na w y­
brzeżu zachow ała się jeszcze

część Żydów w yw ołuje rozruchy, 
doprow adzając do usunięcia m i­
sjonarzy z m iasta  (Dz 13, 45—50), 
a naw et ścigając ich poza g ra­
nicą (Dz 14, 19). Dzięki tem u 
jednak  Słowo może dotrzeć też 
i do m iejscowych „pogan” (Dz 
13, 46—48), a pam iętajm y, że w 
Antiochii Pizydyjskiej była w iel­
ka św iątynia pogańskiego bóstwa 
płodności — Mena.

M iejsce to, gdzie odchodzący 
Paw eł i B arnaba z pogardą dla 
nieprzejednanych ..strząsają pył 
z nóg” (Dz 13, 51), ukazuje dziś 
swe ruiny opodal tureckiego 
m iasteczka Yalvaę. Są tu  jeszcze 
szczątki portyków, propylejów  i

21—23). Wiemy, że Apostoł od­
wiedził I<istrę podczas drugiej 
w ypraw y (Dz 16, 1) i m am y p ra ­
wo sądzić, że był w tedy w  A n­
tiochii i Ikonium , do których 
mógł w stąpić też w swej trze­
ciej podróży.

Z apostolskich w ędrów ek po 
Likaonii m am y jeszcze jeden

Święci Paweł i Barnaba uczczeni przez pogan w Llstrze 
(obraz Jacoba Jordaema)

dw upiętrow a w ieża zw ana Hiriir- 
lik  Kalesi i pełn iąca kiedyś rolę 
rzym skiej la ta rn i m orskiej, ale 
Apostoł nie mógł jej oglądać, bo 
pow stała w  jakieś sto la t póź­
niej.

Dopiero jednak  w ędrów ka w  
głąb półwyspu m iała przynieść 
św. Paw łow i gorzkie dośw iad­
czenia m isyjne w  A ntiochii, Iko­
nium  i L istrze — te  same, k tó­
re  w spom ni potem  w  jednym  z 
listów  jako doznane „prześlado­
w an ia i cierpienia” (2 Tm  3, 11). 
W kolejnej Antiochii, założonej 
w  Pizydii przez syryjskiego 
w ładcę, istn iała  od początku ko­
lon ia Żydów sprow adzonych z 
Jerozolim y. Do niej w łaśnie skie­
row ał się św. Paweł, znajdując 
tu  chętnych słuchaczy i już 
w stępnym  kazaniem  w zbudzając 
ogromne zainteresow anie (Dz 13, 
14—15; 13, 42—44).

Równocześnie jednak  po raz 
pierw szy zdarza się tu  sy tuacja 
z ja k ą  Apostoł później częściej 
spotyka się w  m isyjnych podró­
żach: zaw istna i n iechętna mu

św iątyni cesarza Augusta, a  za 
rzeczką w idać w  wąwozie parę 
łuków akw eduktu, którego nie 
mogli nie zauważyć Paw eł z 
B arnabą opuszczając miasto w  
k ierunku  Ikonium .

Przez to sta re  antolijskie m ia­
sto, stolicę L ikaonii, biegła Via 
S ebasta — znany szlak  z Tarsu 
do Sm yrny i Efezu. W edle fry- 
gijskiej legendy w ynurzyło się 
ono z wód jako  pierw sze po po­
topie, ale faktyczny jego rodo­
wód sięga VII w. przed Chr. Po­
byt obu apostołów w iary  w  Iko­
nium  (dzis. Konya) jest dłuższy, 
lecz sy tuacja dokładnie się pow­
tarza — niepokoje w śród podzie­
lonej społeczności m iasta grożą 
obu m isjonarzom  w ybuchem  n a j­
gorszych nam iętności — naw et 
ukam ieniow aniem  (Dz 14, 1—5). 
Mim® tych przykrych dośw iad­
czeń św. Paw eł z towarzyszem  
nieustraszenie pow racają do 
gm in w  Listrze. Ikonium  i 
Antiochii P izydyjskiej ustana­
w iając prezbiterów  i „um acnia­
jąc dusze uczniów” (Dz 14,

in teresujący szczegół. Jest to po­
stać św. Tekli, k tó ra  jako n a­
wrócona dziew ica pojaw ia się 
przy św. Paw le w  Ikonium , szu­
kając  u  niego ochrony przed n ie­
pożądanym  małżeństwem . Z 
zemsty w ydana na śm ierć jako 
chrześcijanka i ocalona od kaź- 
ni w  am fiteatrze, sta je  się osobą 
tow arzyszącą Apostołowi w  da l­
szych m isjach, niem al aż po 
kres słynącego z cudów życia w  
izauryjskiej Seleucji. Istn ienia 
tej postaci nie po tw ierdzają żad­
ne uznane księgi Nowego Tes­
tam entu, zaś najw ażniejsze re la ­
cje biograficzne są jedynie apo­
kryfem  Ja n a  z Efezu.

Obaj apostołowie dosta ją się 
następnie do Listry, położonej 
na pograniczu L ikaonii i Izau- 
rii. Cudowne uzdrow ienie tam  
chromego od urodzenia wywo­
łuje w ybuch bałwochwalczego 
entuzjazm u w śród mieszkańców, 
którzy B arnabę b iorą za bożka 
Zeusa, a P aw ła  m a ją  za grec­
kiego H erm esa — omal nie do­
chodzi do złożenia im  pogańskiej

ofiary! (Dz 14, 8—18). Aby po­
jąć istotę tego osobliwego w yda­
rzenia, trzeba przypom nieć, że 
w  tych okolicach był osadzony 
grecki m it o Filem onie i Bacis 
i stąd żyw a była cześć d la  Zeusa 
i H erm esa, którzy odwiedzili tę 
parę. Lecz szybko w ątek  bez 
m ała komiczny przem ienia się 
w  tragiczny: Apostoł zostaje ob­
rzucony kam ieniam i przez prze­
ciwników i ledw ie un ika śm ierci 
(Dz 14, 19—20). Przeżyw a d ra ­
m atyczny moment, którego już 
n ie  zapom ni (2 K or 11, 25). A 
przecież w łaśnie w  L istrze po­
zyska później swego um iłow ane­
go ucznia i  w iernego, w ypróbo­
w anego w spółpracow nika — Ty­
moteusza, syna G reka i Ży­
dów ki Eunice (Dz 16, 1—3; 2 
Tm 1, 3—5), k tórem u powierzy 
w ażny Kościół w  Efezie i który 
będzie z nim  dzielił rzym skie 
więzienie.

Równie niepozornych jak  zw a­
liska L istry  śladów  m iasta Der- 
be trzeba dziś szukać w  okolicy 
wsi K erti Hójilk. Cyceron pisał 
tu  listy  do swego przyjaciela, ty ­
ran a  A ntypatra. Za czasów św. 
Paw ła stacjonow ał w  tym  m iej­
scu nadgraniczny garnizon rzym ­
ski; być może dlatego głoszenia 
Ewangelii nie m ąciły rozruchy i 
w Derbe pozyskano „w ielu ucz­
niów” (Dz 14, 21). N ajw ybitn iej­
szym z nich był towarzyszący 
Apostołowi w  Europie Gajus 
(Dz 20, 4), zabrany chyba z Der­
be w  drugiej w ędrów ce (Dz 16, 
1).

O w iele bardziej niejasne są 
wędrówki i dokonania Apostoła 
w  k ra ju  Galatów. W Dziejach 
Apostolskich m am y jedna 
w zm iankę o tym , iż św. Paw eł 
w  drugiej m isji ..przeszedł k ra ­
inę Sałacką” n ie  mogąc tam  jed ­
nakże głosić Słowa w skutek  za­
kazu Ducha Sw. (Dz 16, 6), a 
nasteonie czytamy, że w  trzeciej 
podróży ..obszedł G alację” już 
..um acniając swych uczniów” 
(T)z 18, 23). Nic pew neso nie 
w iem y zatem  o zakładaniu 
pierwszych gmin chrześcijań­
skich na tym  terenie. ..Pierwszy 
raz głosiłem w am  Ew angelię za­
trzym any choroba” (Gal 4, 13)
— w st^ m in a  Apos+oł ten  — jak 
się zdaje — niezaplanow any po­
byt.

Niejasne, bo nader ogólne jest 
samo określenie G alacji: czy
chodzi tu  o je j regiony połud­
niowe czyli w spom nianą już L i- 
kaonię i Pizydię, czy raczej o 
G alację w łaściw ą tj. okolice 
Pessinuntu, Tavium  i Ancyry 
(dzis. Ankary). N iedostatecznie 
w yjaśnia tę  spraw ę również 
słynny L ist do Galatów , bo 
w łaściw ie w ciąż n ie  jesteśm y 
pew ni jego adresatów . Jedni bi- 
bliści sądzą, że pism o owo skie­
row ane było w łaśnie do miesz­
kańców części południow ej, in ­
ni — że jego odbiorcam i bvli 
„północni” G alaci; oczywiście 
rozstrzygnięcie te j kw estii decy­
duje też o przypuszczalnym  
m iejscu (Efez. M acedonia lub 
Korynt) i czasie (49'50 r. lub ok. 
57 r.) nap isan ia  listu.

I-ecz przecież n ie  tylko do 
G alatów  — ciężko pracujacvch 
na swej kam ienistej i snalonej 
słońcem ziemi — kieru je Aoo- 
stoł N arodów  słow a: „A co czło­
w iek  sieje, to i żąć bedzie: kto 
siele w  ciele swoim, jako  plon 
ciała zbierze zagładę: kto sieje 
w  duchu, jako plon ducha zbie­
rze życie w ieczne” (Gal B. RV

KRZYSZTOF GÓRSKI

Łuki akw eduktu 
w Antiochii Pizydyjskiej
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ciąg dalszy ze str. 1 Przed wejściem  do Kościoła przedstawiciele Rady Parafialnej
witają wszystkich dostojnych Gości

POŚWIĘCENIE KOŚCIOŁA W CZĘSTOCHOWIE

Poświęcenia świątyni dokonali: 
biskup Tadeusz U. Majewski, emerytowany arcybiskup Mari



bi.\!i'.ip Leon G autliicr ze Szw ajcarii; 

biskup Józef Brinkh;ics z RFN

Kazanie wygłosił biskup dr Józef Niemiński z Toronto — 
Ordynariusz Diecezji Kanadyjskiej PNNK

szczem poświęcili na „kosm etykę” terenu  i 
przygotow anie dekoracji, by n a  razie suro­
w ą cegłę m urów  św iątyni rozjaśnić elem en­
tam i sakralnym i. D ekoracje zaprojektow ał i 
w ykonał a rty sta  p lastyk z W arszawy. Te­
m atyką dekoracji był „Cud w  K anie G ali­
le jsk ie j” i symbole Sakram entów  Świętych. 
„Cud w  K an ie” jest jednym  z projektów  
rozw iązania dekoracji ściany prezb iterium  
nowo w ybudow anego kościoła, proponow a­
nym  przez Zw ierzchnika Kościoła.

P o ranek  niedzieli 1 w rześnia obudziło w e­
soło wschodzące słońce, zapow iadając piękną 
w ym arzoną n a  ten  dzień pogodę. O godz. 
7.30 rano  spod Hotelu „Forum ” w  W arsza­
w ie w yruszył w  kierunku Częstochowy 
autobus ,.O rbisu” z uczestnikam i — Bisku­
pam i i Delegatam i M iędzynarodowej K on­
ferencji B iskupów Starokatolickich.

dokończenie na str. 10

Kok z Holandii

Pozdrowienia wiernym zgromadzonym 
w  świątyni częstochowskiej przekazali: 
arcybp Glazemaker z Holandii;



Na zakończenie Mszy św. glos zabrał 
biskup Tadeusz R. Majewski

POŚWIĘCENIE KOŚCIOŁA W CZĘSTOCHOWIE
dokończenie ze str. S—9

Na m iejscu zastaliśm y wszystko przygoto­
w ane do tego pięknego w ydarzenia. Św iąty­
nia udekorow ana, g irlandy  różnokolorowych 
chorągiewek, narodow e i m aryjne flagi. Na 
fron ton ie św iątyni napis: „W elcome” — w i­
tam y  arcypasterzy. W alei przykościelnej 
m nóstwo autokarów , które przywiozły dele­
gacje z w ielu naszych parafii, w ypełniające 
przykościelny plac w  radosnym  nastro ju  wy­
czekujących n a  rozpoczęcie uroczystości.

Jest godz. 11.00. Z p lebanii w yrusza proce­
sja ze śpiewem  „Kto się w  opiekę”, przy 
akom paniam encie kotłowskiej orkiestry. Na 
czele krzyż w  otoczeniu la tarn i, bielanki, 
m inistranci, duchowieństwo, Ks. kanclerz 
R. Dąbrowski niosący w  d łoniach rulon p e r­
gam inu przew iązany złotą w stęgą, na któ­
rym  pięknie gotycką czcionką w ypisano sło­
w a aktu erekcyjnego i poświęcenia św iąty­
ni pw. M atki Bożej Królowej Apostołów — 
oraz nazw iska biskupów  uczestniczących w 
uroczystości, którzy później, ku pam ięci po­
tom nych, złożą swoje podpisy. T eraz idą 
b iskupi w  m itrach  i pięknych gotyckich 
ornatach. Procesję zam yka Zw ierzchnik 
Kościoła w  otoczeniu arcybiskupów  U trech­
tu  — Antoniego GLAZEMAKERA i M arinu- 
sa  KOKA.

Przed w ejściem  do św iątyni R ada P a ra ­
fia lna  w ita  w szystkich dostojnych gości 
chlebem  i solą, dzieci i młodzież głoszą po­
w ita lne wiersze, a  później w ręczają  przy­
byłym na poświecenie gościom bukiety  róż.

W m urach nowo w ybudow anej św iątyni 
proboszcz parafii Biskup Jerzy SZOTMIL- 
LER serdecznie pow itał przybyłych bisku­
pów, duchowieństwo, delegacje naszych po- 
rafii, w szystkich w iernych i gości. N astęp­
nie poprosił Zw ierzchnika Kościoła Biskupa 
Tadeusza R. MAJEW SKIEGO o poświecenie 
w ybudow anej św iątyni ku czci M atki Bożej 
Królowej Apostołów i Sw. W illibrorda.

Po odczytaniu przez Księdza K anclerza 
ak tu  pośw ięcenia, biskup Tadeusz R. MA­
JEW SKI odmówił przepisane ry tuałem  mo­
dlitwy. Pośw ięcenia św iątyni, sk rao ia jąc  
wodą święcona, dokonali kolejno w  różnych 
punktach : biskup Tadeusz R M AJEW SKI, 
arcybiskup A ntoni GLAZEMAKER i em ery­
tow any arcybiskuo M arinus KOK.

Rozpoczęła się pontyfikalna Msza Sw. 
w spółkoncelebrow ana przez biskupów. L itu r­

gii mszalnej przewodniczył biskup Tadeusz 
II. MAJEW SKI — Zw ierzchnik Kościoła 
Polskokatolickiego.

Piękne i przejm ujące w  treści kazanie w y­
głosił oraz pozdrow ienia od Pierwszego Bis­
kupa Polskiego Narodowego Kościoła K a­
tolickiego przekazał biskup dr Józef NIE- 
M lNSKI z Toronto — O rdynariusz Diecezji 
K anadyjskiej PNKK.
W czasie Mszy Świętej śpiew ały chóry z 
katedry  w arszaw skiej i z parafii w  Kotlo- 
wie.
Zgrom adzeni w ierni bardzo licznie przystą­
pili do K om unii Sw., k tó rą  rozdzielało k il­
kunastu  biskupów.

Na zakończenie Mszy Świętej słowa po­
zdrow ienia i k ilka  słów  związanych z uro­
czystością pośw ięcenia częstochowskiej św ią­
tyni, oraz rocznicą w ybuchu II w ojny 
św iatow ej przekazali zgrom adzonym : arcy­
biskup A. GLAZEMAKER. arcybiskup M a- 
rinus KOK z H olandii, biskup Leon 
GAUTHIER ze Szw ajcarii, biskup Józef 
BRINKHUES z RFN, biskup Nicolaus HUM- 
MEL z Austrii.
P rzem ów ienia zam knął Z w ierzchnik Kościo­
ła  Polskokatolickiego krótkim  słowem arcy- 
pasterskim . W yraził radość, że w  dniu  dzi­
siejszym  zostało dokonane poświęcenie ko­
ścioła w  Częstochowie pod 'wezwaniem M at­
ki Bożej K rólowej Apostołów, św iątyni, k tó ­
ra  m a być sank tuarium  M aryjnym  Kościoła 
Polskokatolickiego. „Dziś serca i modlitwy 
całego duchow ieństw a i wszystkich w iernvch 
są z nam i — pow iedział A rcvpasterz. Bóg 
jest z nami, Jego błogosławieństwo jest z 
nam i, czego dowodem  jest ta  w spaniała 
św ią tyn ia w zniesiona ku czci M atki Bożej 
K rólowej Apostołów.
Ja k  m ów ią słow a z aktu  poświęcenia:
„W Im ię Boże w  dniu  10 lipca 1983 roku 
został położony kam ień w ęgielny pod budo­
wę kościoła. Innego fundam entu  nie założy­
liśm y pod ten Dom Boży, k tóry  został po­
łożony, a K tórym  jest P an  nasz. Jezus 
Ghrystus. Św iątyn ia ta  w zniesiona ku w ięk­
szej chw ale Bożej i uczczenia Bogarodzicy 
K rólowej Apostołów, z dniem  poświęcenia 
sta je  się P rzybytkiem  Pańskim  dla soraw o- 
w an la po w sze czasy N ajśw iętszej O fiary i 
n a  zbaw ienny pożytek tych, którzy w  tej 
św iątyni korzystać będą ze źródeł Łaski i 
przystanią dla wszystkich szukających po­
w rotu do Domu Ojca. Bogu W szechmogące­
mu. który nam  nie szczędził aż dotąd bło­

gosław ieństw a i pozwolił nam  rozpoczęte 
dzieło doprowadzić do obecnego stanu, niech 
będzie cześć i chwała. Tym wszystkim , k tó­
rzy wnieśli trud  pracy  i ofiary, n iech P a­
tronka tutejszego kościoła w yprasza u Sw e­
go Syna obfitość łask  w szelakich. Św iątynia 
i,a dzisiaj poświęcona i uświęcona spraw o­
w aniem  N ajśw iętszej O fiary jest Domem 
Bożym — m iejscem  św iętym . Tu od dzisiaj 
przebywać będzie w  tabernaku lum  eucha­
rystyczny Jezus Chrystus. Tu będą spraw o­
w ane S akram entalne św ięte czynności. Tu 
będzie przystań d la tych, którzy przyjdą się 
modlić i spotykać z Bogiem.”

N astępnie A rcypasterz naw iązał do rocz­
nicy w ybuchu II w ojny  św iatow ej, którą 
św ia t w  dniu dzisiejszym  przypom ina. F a­
szyzm, który przyniósł tyle cierpień i p rze­
lanej krw i narodow i polskiemu, ty le  znisz­
czeń i tragedii ludzkich w  całym świecie. 
„Dziękujem y Bogu — powiedział Biskup — 
za d ar wolności okupiony życiem ty lu  synów 
i cór naszego narodu. D ziękujem y za 40 lat 
pokoju, który um ożliw ił nam , Polakom , od­
budować K ra j ze zniszczeń i zagoić w ojen­
ne rany.

Kościół Polskokatolicki — oparty  na suk ­
cesji apostolskiej płynącej od św. W illibror­
da — apostoła Fryzji, złączony w  rodzinę 
Kościołów Unii U trecheckiej, jest cząstką 
Kościoła Powszechnego i pragnie głosić 
swoją m isję opartą na ideologii i testam en­
cie swego O rganizatora B iskupa Franciszka 
HODURA w  ekum enicznej, b ratersk iej łącz­
ności i w spółpracy z Innym i chrześcijańskim i 
Kościołami.

Na zakończenie wszyscy obecni biskupi 
udzielili pasterskiego błogosławieństwa. 
Pieśń „Pod Tw ą obronę. Ojcze na n iebie” 
zakończyła uroczystość poświęcenia.

O godz. 16.00 biskupi, duchow ieństw o i 
w ierni zgrom adzili się przy odsłoniętym  w 
dniu  1 w rześnia p ięknym  pom niku w znie­
sionym w  hołdzie w alczącym  i poległym na 
różnych frontach o wolność Ojczyzny. 
Delegacja Kościoła Polskokatolickieyo i 
STPK złożyła przed pom nikiem  wieńce. 
Zw ierzchnik Kościoła w spólnie ze zgrom a­
dzonymi odmówił m odlitw y o spokój duszy 
i chwałę w  K rólestw ie N iebieskim  d la  po­
ległych w  II w ojnie św iatow ej Polaków 
oraz w zniósł m odlitw y do Boga o błogosła­
w ieństw o dla Ojczyzny i pokój dla św iata.

Ks. RYSZARD DĄBROWSKI
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Dzieje cywilizacji (84)

data, okres lokalizacja geogra­
ficzna, polityczna

fakty, wydarzenia

1814 F rancja

1814—1815 A ustria

1815 F rancja
1 III —
— 22 VI

1815 
20 VI

1815

1816 

1316 

1816

1816

1817

Polska

Polska

Polska

Polska —
— W arszawa

Polska

Polska

Polska

Po klęsce pod Łapskiem Napoleon 
broni się n a  tery torium  Francji; po 
kap itu lacji P aryża — 6 IV 1814 — 
abdykuje. Zostaje zesłany na Elbę. 
R estauracja Burbonów  we Francji 
(Ludw ik XVIII).

Kongres wiedeński — kongres 
przedstaw icieli 16 państw  europej­
skich zwołany po upadku Napoleo­
na.
Św ięte Przym ierze: sojusz cesarzy 
Rosji i A ustrii i k ró la Prus prze­
ciwko ruchom  republikańsko-dem o- 
kratycznym  i narodow ym  w Euro­
pie.

Próba odzyskania w ładzy przez N a­
poleona („Sto dn i”) i jego druzgo­
cąca klęska pod W aterloo 22 VI 
1815 r. Pow tórna abdykacja.

Proklam ow anie w W arszawie K ró­
lestw a Polskiego (tzw. Kongresowe) 
z ziem K sięstw a W arszawskiego bez 
Poznania i K rakow a. Zw iązane z 
Rosją un ią personalną, do 1831 r.
— szeroka autonom ia, po upadku 
pow stania listopadowego — całko­
w ita  likw idacja autonom ii.

U tw orzenie Rzeczypospolitej K ra ­
kowskiej (Wolne M iasto Kraków). 
„Państw a wolnego, niepodległego, 
ściśle neutralnego” pod kontrolą 
Austrii, P rus i Rosji.

Ju lian  Ursyn Niemcewicz, Śpiew y  
historyczne.

Zakaz budowy domów drew nianych 
przy głównych ulicach m iasta.

O tw arcie U niw ersytetu W arszaw ­
skiego z w ydziałam i: teologii, p ra ­
wa, n auk  adm inistracyjnych, nauk 
lekarskich, um iejętności fizycznych, 
um iejętności m atem atycznych, nauk 
i sztuk pięknych.

Pow stanie Tow arzystwa Filom atów  
w Wilnie.

Pow staje w  W arszawie patriotycz­
na organizacja studencka P an ta  
Koina (grec.: „wszystko w spólne”).

Lokomotywa parowa, skonstruow ana przez Edwarda Burysa dla kolei 
M anchester^L iverpool, uruchom ionej w 1830 roku

Z dziejów teatru i dramatu

Komedia Francuska
Do najsłynniejszych teatrów  św iata należy niew ątpliw ie Komedia 

F rancuska, Comćdie Franęaise. T ea tr ten  obchodził niedaw no 300-lecie 
istnienia, bowiem jako oficjalną datę jego pow stania p rzy jm uje się 
powszechnie 25 sierpn ia 1680 roku. W ówczas to ukazał się dekret 
króla Ludw ika XVI łączący zespół „Hotel de Bourgogne" i tea tr  
przy ulicy G uśnegaud (którą to trupą k ierow ał niegdyś Molier).

Ten dekret królew ski ustalał listę osób •— w ilości 15 aktorów  
i 12 ak torek  — m ających należeć do połączonego zespoiu, którem u 
przyznano wyłączny przywilej daw ania przedstaw ień w Paryżu. Na 
frontonie budynku Comedie F ranęaise, na afiszach i program ach 
w idnieje więc w łaśnie ta  data: 1680. Jednakże w łaściw ie można by 
przyjąć także i rok  1658, kiedy to Molier, osiedliwszy się po dłuższej 
wędrówce w  Paryżu został dziekanem  — jak  to się wówczas nazy­
wało — swojego zespołu. Po śm ierci Moliera funkcje dziekana objął 
jego uczeń (a także p ie r w s z y  h istoryk zespołu). La Grange. Te dwie 
daty również w idnieją na frontonie gmachu Komedii. Komedię 
F rancuską nazyw a się także Domem Moliera, bo ciuch jego nie­
w ątpliw ie żyje w  tych m urach.

T ea tr grający w Hotol de Bourgogne specjalizował się za n a j­
św ietniejszych swych czasów w  tragedii, szczególnie Corneille a i 
Racine'a, natom iast trupa  m olierow ska najczęściej i najśw ietn iej 
gryw ała komedie. Aż do obecnych czasów zachowały się odrębne 
style aktorskie w obu tych dziedzinach. Grę bardzo ekspresy jną i 
naw et nieco patetyczną propagow ał — i pilnie strzegł je j ta jem nic — 
zespół Hotelu de Bourgogne. M olier z kolei sta ra ł się o swobodę 
i naturalność w grze swoich aktorów , o barwność i piynność cha­
rak teryzującą także i dziś przedstaw ienia komediowe tego teatru . 
Opisane rozróżnienie jest tak  w yraźne, że w  działającej przy teatrze 
szkole dram atycznej istn ieją  naw et osobne klasy: tragedii i komed.i.

Zyski z biletów  w stępu dzielono od początku na równe części 
m iędzy głównych aktorów , zwanych soci"taires. W 1682 r. przyznany 
został teatrow i stały  zasiłek królew ski — był to  początek subw encji 
rządowej, stanow iącej i obecnie poważną część budżetu.

W roku 1759 miało miejsce w ydarzenie, które acz z pozoru mało 
ważne, przyczyniło się jednak  do zm iany w yglądu sceny teatra lnej 
i zwyczajów na widowni. W tedy w łaśnie jeden z bogatych en tuz­
jastów  Komedii w ykupił m iejsca tradycyjn ie zajm ow ane na scenie 
przez uprzyw ilejow anych arystokratów , przeszkadzających w grze 
aktorom .

W iek XVIII to okres rosnącego znaczenia te j pierw szej sceny fra n ­
cuskiej. N iektórzy historycy posuw ają się naw et do stw ierdzenia, że 
rep e rtu a r tego te a tru  przygotował w  pew nym  stopniu w ybuch W iel­
kiej Rewolucji. Kom edia F rancuska stała się „trybuną filozoficzną’ 
pisarzy takich, jak  V oltaire i D iderot; duże znaczenie społeczne m iała 
również prem iera sztuki B eaum archais’ego W esele Figara. Ja k  pa­
miętam y, uczeń K onserw atorium  (zwanego w tedy Ecole de Dścla- 
mation),. Talm a, jeden z najsław niejszych potem  aktorów  francuskich, 
był swego czasu gorącym  rew olucjonistą. W okresie T erro ru  jednak  
spora część aktorów  Komedii znalazła się w więzieniu.

W śród ak to rek  jedną z najsłynniejszych w tedy postaci była panna 
Mars, neleżąca do najznakom itszych odtwórczyń roli Celim eny w 
M izantropie Moiiera.

W ielkim en tuzjastą  tea tru , a szczególnie tragedii, był Napoleon. 
O taczał on Talm ę serdeczną opieką, nazyw ał go przyjacielem , ob­
sypyw ał podarunkam i (naw et w  W arszawiance W yspiańskiego zo­
stało to uwiecznione w  słowach Chłopickiego: „Cesarz bił braw o 
Talm ie”). O zainteresow aniu Napoleona tea trem  świadczy m.in. laKt. 
iż dekret określający praw ną sytuację pierw szej sceny francuskiej 
podpisał... w Moskwie, 15 X  J 812 r., w  chwili, gdy wiele wskazywaio 
na to, że spraw a tea tru  należy do najm niej ważnych do załatw ienia. 
D ekret ten obowiązywał zresztą aż do 27 lutego 1946 r.

Kom edia F rancuska daje współcześnie ok. 750 przedstaw ień rocznie 
po ok. 50 prem ierach (i wznowieniach). D ysponuje dwiem a salam i 
jedną przy ul. Richelieu, m ającą 1450 miejsc, gdzie gryw a się niem al 
w y łą c z n ie  klasyczne sztuki francuskie, i drugą, Salę Luksem burską, 
liczącą 1260 miejsc, poświęconą repertuarow i współczesnemu. Ilość 
widzów w  obu tych salach dochodzi do ok. półtora m iliona rocznie. 
K om edia Francuska w ydaje swe w łasne pismo, ,.L’Illustre  T heatre”, 
k tóre wychodzi raz na kw artał.

W myśl ustaw y z 1946 roku. Komedia F rancuska zobowiązana zo­
stała do objazdów („tournees”) w k ra ju  i za granicą. T ea tr  podróżuje 
więc po całym  świecie, zaw itał również k ilkakrotnie do Polski, przed­
staw iając m.in. znakom ity spektakl M ieszczanin szlachcicem  Mo­
liera.

ed
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IGNACY PADEREWSKI
w Ameryce

(kartki z podróży)
6 listopada minęło 125 la t od dn ia urodzin 

wielkiego P olaka — Ignacego P aderew skie­
go. Ten w yhitny  p ianista , kompozytor, mąż 
stanu i zasługujący na św ie tlaną pam ięć 
człowiek należał do najlepszych am basado­
rów polskiej kultury, do najgorliw szych 
rzeczników i obrońców spraw y polskiej, do 
niezm ordowanych orędow ników  utraconej 
przez naród wolności.

• • •

W iosną 1891 roku zapadła ostateczna de­
cyzja o w ystępach Paderew skiego w  S ta ­
nach Zjednoczonych i  Kanadzie. Um owa za­
w arta  pomiędzy angielskim  im presario  D a­
nielem  M ayerem  i now ojorskim  agentem  
Charlesem  F. T re tbarem  o tw ierała  przed 
polskim  kom pozytorem  i w irtuozem  najsłyn­
niejsze sale koncertow e św iata. Tournee 
przew idziano od 16 listopada 1891 do 30 
kw ietn ia 1892 r.

Po sukcesach w  W iedniu i  S trasburgu, 
Berlinie, Paryżu, gdzie owacjom  nie było 
końca, i gdzie młody m uzyk „zaw ładnął” 
całą pianistyczną Europą, perspektyw a za­
oceanicznych występów  zapow iadała się n a ­
der interesująco. Nowojorski agent m iał zor­
ganizować aż osiem dziesiąt koncertów  
pierwszej rangi lub recitali, co daw ało aż 
pięć koncertów  tygodniowo. Niezależnie od 
tego, Paderew ski mógł koncertow ać poza 
kontraktem , ale tylko za zgodą T retbara .

Londyńskie i paryskie sukcesy P aderew ­
skiego nie przeszły bez echa za oceanem. 
Wiele sobie po nich obiecywano. W takiej 
w łaśnie atm osferze — napięcia i em ocji — 
publiczność am erykańska czekała przybycia 
m istrza.

Sam  Paderew ski przygotowywał się do 
swego am erykańskiego w ystępu niesłychanie 
pracowicie. W prawdzie poprzedzające to u r­
nee koncerty w  Londynie były swego rodza­
ju „treningiem ”, ale odrębność A m eryki na 
tle kultu ra lnych  w ym agań Europy staw iała 
nowe, odrębne wym agania.

Tournee angielskie zakończyło się 3 listo­
pada 1891 roku. Recital w  St. Jam es Hall 
w Londynie przeszedł wszelkie oczekiwania. 
„Lepiej pom inąć m ilczeniem  pokaz n iekon­
trolow anego entuzjazm u, którego byliśm y 
św iadkam i n a  estradzie. Sądzi się, że solista 
um knął z życiem i duszą” — pisał „Times"’.

W dzień po tem  Ignacy Paderew ski jako 
pasażeer niem ieckiego parow ca „Spree” od­
płynął n a  d rugą półkulę. W chw ili w yjazdu 
do USA w ielki m uzyk liczył zaledwie 31 
lat...

Po tygodniowej podróży, w  czasie której 
dał k ilka koncertów  d la w spółpasażerów  
„Spree”, w  dniu  11 listopada w ylądow ał w 
Nowym Jorku, gdzie zatrzym ał się w  hote­
lu „Dam”.

17 listopada 1891 roku w  sali New Musie 
Hall odbył się am erykański debiut polskie­
go w irtuoza. Publiczność zapełniła przeszło 
3 tys. m iejsc w spaniałej siedziby New York 
P hilharm onic Society. Z am arła w  oczekiw a­
niu...

Tymczasem na estradę wyszedł „m alow ni­
czy młody człowiek, bardzo szczupły, bardzo 
nerw ow y i skrępow any, z b ladą tw arzą, 
uwieńczoną grzywą brązowoczerwonych w ło­
sów.” Popłynęły dźwięki IV K oncertu S ain t- 
-Saensa i K oncertu a-m oll Ignacego Pade­
rewskiego, k ilku  utw orów  Chopina. Grany 
na zakończenie Polonez A s-dur „zelektry­
zow ał” słuchaczy. N azajutrz prasa now ojor­
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ska donosiła o „szale en tuzjazm u”, z jakim  
przyjęto grę m istrza, i o tym, że „m ożna 
było zrozumieć po  w spaniałym  ogniu Po­
loneza, dlaczego Paderew skiego porów nyw a­
no do (Sary) B ernhard t — sam e nerw y i 
sztuka.”

Nie w szystkie oceny utrzym ane byty jed­
nak  w  tak  podniosłym  tonie. N apastliw y ko­
m entarz zamieścił np. now ojorski „The M or- 
ning A dvertiser”, k tóry  tw ierdził w prawdzie, 
że: „ten polski m uzyk jest m istrzem  o n a j­
wyższej technice”, ale zarzucał jednocześnie, 
że pojaw ił się n a  najwyższym  szcz3rcie fali 
przypływ u reklam owego boomu.”

Ta mocno sarkastyczna nu ta  w  w ydaniu 
„The M om ing A dvertiser” była na szczęście 
odosobniona, n iem niej dość dobrze oddaw a­
ła atm osferę, ja k a  panow ała w  ówczesnym 
am erykańskim  m usic-buisnesie.

W dwa dni później, tj. 19 listopada Igna­
cy Paderew ski dał w  Nowym Jo rku  drugi 
koncert, na który złożyły się m iędzy innym i: 
K oncert E s-dur Beethovena i IV K oncert 
fortepianow y d-m oll R ubinsteina oraz w łas­
ne kompozycje.

Trzeci nowojorski w ystęp (21 listopada) 
był już pełnym  sukcesem  artysty. Bardzo 
znam ienna jest na ten tem at op in ia w yb it­
nego ówczesnego pianisty, ucznia Francisz­
ka Liszta, R afaela Josefy, k tóry  oceniając 
recital polskiego p ian isty  pow iedział: „Wy­
daje  się dziwnym , że najlepszym  odtw órcą 
Liszta jest dzisiaj Paderew ski, choć n ie  był 
on ani uczniem  Liszta, ani n igdy n ie sły­
szał jego gry.” P rasa  polonijna podkreślała 
z pełną sa tysfakcją: „...bohaterem  chwili w 
naszym mieście jest rodak nasz znakom ity 
—arty sta  i kompozytor, Ignacy P aderew ­
ski”.

Nie zabrakło w  czasie tego toum će chw il 
szczególnie w zruszających. Do tak ich  należa­
ło spo tkanie z w ielką a rty s tk ą  H eleną Mo­
drzejew ską. W jakiś czas potem  pisała ona 
do jednej ze swych w arszaw skich przy ja­
ciółek: „Paderew ski gra tu  z olbrzym im 
sukcesem. (..) K rytycy chw alą go bez g ra­
nic. Jedyne, co kry tykują, to jego w ykona­
nie Beethovena i zbyt w ielką szopę włosów.”

B jston był kolejnym  etapem  am erykań­
skich podróży Paderewskiego. A rtysta w y­
stąpił w  tam tejszym  Musie H all w  tow a­
rzystw ie Bostońskiej O rkiestry Symfonicznej. 
Jeszcze tego sam ego dnia, bostoński recen ­
zent w ypow iedział znam ienne zdanie: „G ra 
on być może za dolary, ale n a  pew no z m i­
łości do sztuki”, a k ry tyk  muzyczny Fred 
P. Bacon, da jąc  w yraz swego podziwu, po­
w iedział: „Słowa tracą  sw ą w artość, gdy
próbuje się z ich pomocą przekazać w łaści­
we w rażenie o osiągnięciach tego m uzvka.”

Boston przyniósł Paderew skiem u wiele 
w zruszających przeżyć nie tylko m uzycz­
nych. W Bostońskiej O rkiestrze Symfonicznej 
,.odkrvł” on nagle swych daw nych przy ia- 
ciół: Tym oteusza i Józefa Adamowskich. Ten 
ostatni koncertow ał z Paderew skim  nieg­
dyś w  K rakow ie.

W Bostonie Paderew ski dał k ilka koncer­
tów : co dw a dni, począwszy od 5 grudnia 
a n a  17 kończąc. Swoje bostońskie tournee 
ocenił — jak  zw ykle — z um iarem : ..Powi­
nienem  był czuć się szczęśliwy i zadowolo­
ny, odniosłem  bow iem  w ielkie zwycięstwo. 
T rudv i w vsiłki nie poszły na m arne — 
dzięki n im  zdobyłem ten  w ielki sukces. 
Czułem sie iednak  ta k  przepracow any i tak  
bardzo wvezeroany. że każdv w ysteo s ta ­
nowił d!a m nie m ekę.” Pom im o zmeczenia 
skom ponował jednak  ..Moment m usical”, 
utw ór orze znaczony specjaln ie dla „New 
York H erald.”

Po Nowym Jorku  i Bostonie przyszła kolej 
na Chicago i W aszyngton. Już  w pierwsze 
dni 1892 roku  pochłonęła Paderew skiego sa­
la A uditorium  przy M ichigan Avenue. 11 ty ­
sięcy osób podziwiało wielkiego Polaka. 
„Rosyjski Polak jest liryczny, rozsądny i 
spokojny, jak  d ługa b łęk itna  i  głęboka jest 
noc po larna” — pisał „Sunday H erald”.

N atom iast po w ystępie w  L uther M emoriał 
Church, gdzie 3 lutego arty sta  w ystąpił z 
Nowojorską O rkiestrą Symfoniczną, „W a­
shington P ost” zaw yrokow ał: „Jest on ty l­
ko i w yłącznie Paderew skim . Jego św ietny 
i oryginalny styl w yw ołuje nie tylko porów ­
nania, lecz oparte  jedynie n a  jego osiąg­
nięciach w nioski. Jest on (Paderewski) w 
swej sztuce nie naśladow cą, lecz tw órcą.”

Ze S tanów  Zjednoczonych już tylko krok 
dzielił Paderew skiego od K anady, 10 lutego 
1892 roku w  w ypełnionej po brzegi sali 
W indsor H all w  M ontrealu słuchało go 1,5 
tys. osób. 12 lutego dał kolejny koncert tym  
razem  w  Toronto, gdzie odwiedził w irtuo­
za w ielce zasłużony dla K anady konstruktor, 
S ir C asim ir Gzowski.

Pom im o tych w zruszających chwil, Pade­
rewski odczuwał dotkliw ie tru d y  pełnego 
napięcia tournee. Na dom iar złego dokucza­
ło mu nadw yrężenie mięśni i bolesne w  
skutkach zran ien ie środkowego palca p ra ­
wej ręk i. Upór i am bicja nie pozwoliły mu 
zerwać w arunków  umowy. Jeden ze swych 
koncertów  grał z kontuzjow aną dłonią. I w y­
szedł z tej próby zwycięsko!

Kończąc swe pierwsze tournće po Ameryce 
Północnej jeszcze raz  przybył do USA, by 
dać (pożegnalny koncert w  kilku  m iastach. 
Chicago, C incinnati, Boston i Waszyngton 
kończyły podróż w ielkiego artysty. Wszędzie 
przyjm owano go z entuzjazm em .

O statni koncert Paderewskiego, tym  razem 
pożegnalny koncert jego pierwszego pobytu 
na ziemi am erykańskiej, odbył się w  M etro­
politan O pera 28 m arca 1892 roku. Dochód 
przeznaczył artysta  na fundusz budow y Ł u­
ku W aszyngtona. Tego samego dn ia W a­
shington Arch Com m ittee podjął specjalną 
uchwałę, w  której w yraził podziękow anie za 
otrzym any dar.

Jako Polak i gorący pa trio ta  poparł tak ­
że wiele organizacji polonijnych. M iędzy in ­
nymi przy ją ł udział w  w ydaniu jednodniów ­
ki K om itetu Budowy Pom nika Tadeusza Koś­
ciuszki w  Chicago. Poza w sparciem  finanso­
wym sta ł się szczerym  orędow nikiem  idei 
budowy pom nika, k tó rą  to  ideę s ta ra ł się 
rozpropagować w śród znajom ych i przy ja­
ciół w  Europie.

W dniu 29 kw ietn ia  1892 roku Ignacy 
Paderew ski odpłynął z Nowego Jo rku  do 
Europy, gorąco żegnany przez przyjaciół 
i znajomych...

Oprać, w  oparciu o książkę A. Pibera: 
„Droga do sławy” — E, DOMAŃSKA



Towarzyszą nam nieustannie dni, 
noce, ludzie i książki. Zwłaszcza mie­
szkańcy miast więcej widują książek 
niż zwierząt, częściej szeleszczą stro­
nicami niż liśćmi. Więc cokolwiek mó­
wi się przy nas, nigdy nie wiadomo, 
czy to nie jest tysiąc razy wydruko­
wane garmondem, petitem i kursywą. 
Niech jednak nikt temu nie urąga; 
tak samo jak nie myśli się, patrząc 
na twarz sąsiada, z jakich ciał i  sub­
stancji czerpał pożywki dla krwi, któ­
ra barwi mu usta.

Bo książki są częścią przyrody.
Pełno w  nich krajobrazów, ciał, ner­
wów, planet i klimatów. Świat za­
lewa mózgi ludzkie; przefiltrowany 
przez ten drgający miąższ spływa na 
warsztaty, na struny, klawisze i książ­
ki. Sprzeciwia się, drży, atakuje mięś­
nie i wyobraźnię albo zastyga w mar­
twą bryłę. Sprzeciwia się w  tych 
książkach, które nie straciły swego 
przyrodniczego pierwiastka: życia.

Pozwólmy przeto sobie i przyjacio­
łom mieć książki w  takiej cenie, w  
jakiej czuły mieszczanin ma wschody 
słońca, starzec — igraszki wnuka, 
kobieta — pieszczotę. Niech książki 
nie muszą nas uczyć — niech dadzą 
widzieć, wąchać, słyszeć narzecza nie­
znanych gatunków. Dzieła naukowe, 
podręczniki, encyklopedie i leksyko­
ny przekażmy „umysłowi” — litera­
turom pięknym niech będzie wolno 
służyć naszym zmysłom.

Nie zawsze trzeba wiedzieć, jaki 
autor jakie książki napisał. Wcale nie 
trzeba pamiętać, jak się nazywali bo­
haterowie. Wolno nawet przestawiać 
stulecia. I nie to jest ważne, od czego 
się zaczęło, w  którym miejscu skrzy­
żowały się szpady i kto umarł na 
końcu.

Tylko żeby — kiedy książka skończona — 
oko było bystrzejsze, ucho wrażliwsze na 
szept, który wczoraj wtopiony był w ci­
szę, i nowa świadomość żeby krążyła pod 
skórą.

Jakże jałową rzeczą jest erudycja! 
Po cóż snob w przyjaznej pogawęd­
ce wylicza, ilu jest Luinich w Luw­
rze, a ilu w Galerii Uffizi? Nie jest 
przecież kustoszem, ani złodziejem 
obrazów. A niechże mu kto pokaże 
grzędę nagietków, niech mu pokaże 
twarz wielkodusznej kobiety: czy ten 
bywalec muzeów wyodrębni je i za­
chwyci się dwoma cynobrowymi od­
cieniami czerwieni? Czy w  oczach 
matki dostrzeże zgodę na przyszłe 
męki syna? Ten pan wszystko pamię­
ta i zupełnie nic nie wie. Nie poznał 
poprzez Luiniego ani jednego atomu 
świata.

A innym razem zdarzyć się może, 
że człowiek, zasiedziały w wiejskim  
leniwym domu, przy nadarzonej oka­
zji porusza się i rządzi jak szef no­
wojorskiej firmy. Może jego babka 
była panna Smith z domu... Ale może 
być także, że kiedyś w  dzieciństwie 
przeczytał powieść, gdzie bohaterem

był businessman. I teraz nagle wieś­
niak wie, jakie potrzeba wykonać 
gesty, jak spojrzeć i jak zdecydować. 
Nie pamięta nic, a wie, co trzeba. 
Bo umiał przeczytać zmysłami.

Tak samo z muzyką. Jakże wielu 
erudytów, słuchając Szymanowskiego, 
wykrzykuje nagle w  miejscu, gdzie 
harmonia przechyla się najbliżej ku 
sercu: To żywcem Chopin! Preludium  
takie a takie, opus któryś tam z rzę­
du. — Ale kiedy księżyc tak bled­
nie z uniesienia, że gwiazdy przy 
nim wyglądają rumiane i wśród naj­
większej ciszy dreszcz przejmuje

LUDZIE

KSIĄŻKI
drzewa, a floksy pachną z samego 
dna kieliszków — wtenczas erudyta 
nie słyszy żadnych preludiów, żadne 
„Mity” nie snują mu się w  duszy; 
staje w oknie i czyści paznokcie.

Tacy ludzie widzą świat jako bez­
kształtną masę, którą należy prze­
świetlić intelektem, aby zobaczyć 
sprawę jedynie ważną: obnażony mo­
tor. Dla nich stracone są książki, bę­
dące funkcją życia, nie zaś narzę­
dziem ku jego ujarzmieniu.

Książki-narzędzia... Ostateczna su­
ma myśli innego człowieka. Wykry­
te prawa. Sformułowane zagadnienia.

Wszystko, co można schwycić w  
garść, by szermować gotową bronią.

I książki — żywe, mięsiste istoty. 
Arkusze, które przez czytanie asymi- 
lują się bezpośrednio z organizmem 
czytelnika: podniecają serce, zasila­
ją żółć.

Książki-narzędzia (zarówno trakta­
ty, jak powieści) trzeba trzymać pa­
mięcią; inaczej — rozśrubowane, nie­
kompletne — tracą wartość użytko­
wą.

Książki żywe przechowują w  słowach nie- 
wystygłe słońce, zabarwione na kolor in­
dywidualności autora.
Są ciepłe i bez względu na pragma­
tyzm — każda karta z osobna, każde 
niemal zdanie świeci i grzeje. Przy 
wchłanianiu tego rodzaju dzieł inte­
lekt niewiele ma do czynienia; pa­
mięć często zupełnie nie notuje. Na­
tomiast zmysły działają w  dwójna­
sób.

I oto rezultat: książka-narzędzie 
wzbogaca nasz ekwipunek konkwista- 
dorski, w wielu wypadkach spadając 
do worka z balastem.

Książka-życie wzbogaca krew.
(...)
Jakież są owe książki, które nadają 

się do organicznego wchłonięcia?
Oczywiście: książki talentu. Tylko 

one posiadają właściwości witamin — 
najbezpieczniej zasilają życie. Pozna­
je się je zarówno po dialogu na pią­
tej, jako po skromnym opisowym  
zdaniu na sześćdziesiątej pierwszej 
stronie. Całe tchną swoją własną 
prawdą. I — mimo to — cokolwiek 
się w  nich dzieje, jest wykrojone z 
przeszłości albo mierzy w przyszłość 
czytelnika. Nawet egzotyczne, nigdy 
nie widziane pejzaże sczepione są z 
jakimiś sprawami codziennymi, zna­
nymi na wylot. A ludzie, mówiąc ob­
cym językiem o zamorskich zdarze­
niach, czynią jednak mnóstwo aluzji 
do naszych przejść osobistych. Czy­
ta się to jako list od przyjaciela al­
bo jak horoskop, postawiony przez 
sławnego wróżbitę.

W ciągu czytania życie własne staje, 
a środkiem godzin wali nurt czytane­
go. Jasny dzień zmierzcha od książ­
kowych obłoków, krewni wymierają 
nagle, miasto pustoszeje. Tylko pa­
pierowe zaklęcia, tarapaty, triumfy, 
udane blaski i glosy cwałują, depczą 
po ciele czytelnika... Autor wypisuje 
ostatnie słowo. Cofa się. Zostaje za­
męt w  otaczającym nas świecie, jak 
po przejściu trąby powietrznej. Potem 
życie wraca, nie od razu trafiając we 
właściwe łożysko. I wtedy okazuje 
się, że szalona książka pozostawia 
namuł, którego już bystrzejsze wody 
nie zniosą. Zmartwychwstali krewni 
uśmiechną się do nas jutro inaczej; i 
miasto w  nowe ułoży się perspekty­
wy.

(wg M. Kuncewiczowa „Odkrycie 
Patusanu” wybór i oprać. E.S.)



Rozmowy 
z Czytelnikami

Wśród poczty redakcyjnej o ­
trzymaliśmy ostatnio korespon­
dencję od p. Andrzeja Ł. z 
Krosna Odrzańskiego, który w 
swym  pełnym życzliwości (za­
równo dla Kościoła polskokato­
lickiego, jak i dla tygodnika 
„Rodzina”; liście pisze między 
innymi:

„Od dłuższego już czasu inte­
resuję się liturgią katolicką. W 
związku z tym gromadzę w szel­
kie informacje oraz materiały 
ilustracyjne dotyczące powstania 
i rozwoju szat, naczyń i ksiąg 
liturgicznych oraz sprzętu ko­
ścielnego... Ostatnio często korzy­
stam z drukowanej na łamach 
Waszego tygodnika „Malej En­
cyklopedii Teologicznej”. Napoty­
kam niestety na duże trudności 
w  kompletowaniu informacji z 
uwagi na brak literatury w tym 
względzie. Trudno jest coś na­
potkać nawet w  antykwaria­
tach...

Nie mogę też zdobyć w iado­
mości dotyczących powstania, 
rozwoju i przeznaczenia ambony 
na przestrzeni wieków. Dlatego 
byłbym niezmiernie wdzięczny 
gdyby Duszpasterz za pośrednic­
twem rubryki „Rozmowy z Czy­

telnikami” zechciał udzielić mi 
informacji odnośnie tego tema­
tu... Równocześnie — gdyby to 
było możliwe — proszę o poda­
nie mi adresu parafii polskoka- 
tolicklej w  Zielonej Górze, jako 
najbliżej położonej od mojej 
miejscowości”.

Szanow ny Panie A ndrzeju! 
N azwa „am bona” (w języku s ta ­
ropolskim  znana jako „kazalni­
ca”, czyli m iejsce do głoszenia 
kazań), wywodzi się z języka 
greckiego od słow a „am bon” =  
szczyt wzgórza. Je st to  w ięc pod­
wyższenie opierające się n a  ścia­
nie św iątyni lub n a  specjalnym  
filarze, usytuow ane zazwyczaj 
na granicy prezbiterium  i naw y 
głównej, służące do głoszenia 
słow a Bożego.

T rudno jest powiedzieć, skąd 
wywodzi się ten sp rzę t litu r­
giczny. N ajpraw dopodobniej na 
początku był to  pu lp it (zwany 
także ka ted rą  lub  trybuną) uży­
w any przez wykładow ców  w  
szkołach świeckich. Nie da się 
wykluczyć, że posiada on jakiś 
zw iązek z żydowską „bim ą”, k tó­
ra  jeszcze obecnie służy do od­
czytywania P ism a Św. podczas 
nabożeństw  w  synagogach. Po 
raz  pierw szy w ym ieniana jest 
am bona w  uchw ałach synodu w  
Laodycei (Azja Mniejsza) z ro ­
ku 371.

W początkach chrześcijaństw a
— ja k  dow iadujem y się z lite­
ra tu ry  tego okresu — służyła 
am bona w yłącznie do odczyty­
w an ia  przez lektorów  tekstów  
biblijnych oraz w ygłaszania w e­
zw ań kierow anych do ludu przez 
diakona. Za czasów cesarstw a 
wschodniego n a  am bonie odby­
w ały  się w  K onstantynopolu ko­
ronacje cesarzy. Począwszy od 
X I w ieku zaczęto w  św iątyniach 
Kościoła zachodniego umieszczać 
drugą ambonę, służącą do czy­
tan ia  Ewangelii. W tym  w ypad­
ku  am bony znajdow ały się po

dwóch stronach prezbiterium . W 
okresie średniow iecza w  św iąty­
niach gotyckich wznoszono jesz­
cze trzecią ambonę, przeznaczo­
n ą  w yłącznie do głoszenia sło­
w a Bożego. Do tej bowiem  po­
ry  hom ilie w ygłaszane były z 
podwyższenia przeznaczonego dla 
celebransa. W Kościele w schod­
nim  jeszcze w  XVII w ieku  u ­
m ieszczano pośrodku naw y św ią­
tyni podwyższenie d la  spraw o­
w an ia  litu rg ii Słowa. T utaj 
m iały m iejsce w szystkie czytania 
m szalne, stąd  też wygłaszana by­
ła  homilia.

W okresie baroku  dw ie am bo­
ny  znajdujące się w  św iątyniach 
służyły często do prow adzenia 
m odnych wówczas dysput re li­
gijnych. W edług zaleceń zw iąza­
nych z odnow ą liturgii mszalnej 
(a w łaściw ie naw ro tu  do liturgii 
K ościoła pierw szych wieków), 
am bona w inna  się znajdow ać w 
pobliżu o łtarza i m iejsca prze­
znaczonego dla w iernych. Chodzi 
bow iem  o możliwość łatwego n a ­
w iązania kontak tu  ze słuchacza­
m i uczestniczącym i w  nabożeń­
stwie. N ie pow inna być ona zbyt 
wysoka i nadm iern ie rozbudow a­
na, by nie rozpraszała uwagi 
słuchaczy. Dotychczasowe wyso­
kie am bony nie są już koniecz­
ne, gdyż w  zw iązku z używ a­
niem  ap a ra tu ry  nagłaśniającej 
słowa kaznodziei ła tw o docierają 
do każdego m iejsca św iątyni.

Form a am bony w ykształciła się 
w  sztuce b izantyjskiej stosunko­
w o wcześnie. N ajstarsza zacho­
w ana am bona (V wiek) pocho­
dząca z Salonik — przechow y­
w ana w  m uzeum  w  S tam bule — 
m a kształt półkolisteego podwyż­
szenia ze schodam i z dwóch 
stron i ozdobiona jest o rnam en­
tam i oraz figuram i umieszczony­
mi w e w nękach. Zaś am bona w  
dawnym  kościele Św. Zofii 
(współczesny meczet H agia Sop­
h ia w  Istam bule) podobna była 
do zachowanej do dziś am bony

w katedrze Sw. M arka w  W ene­
cji (pochodzi ona z około 1000 
roku) i posiada w sparty  na ko­
lum ienkach baldachim .

Am bony wznoszone w  św iąty­
niach rom ańskich zdobiły in- 
kr ustać je  z różnokolorowych 
m arm urów , figury  p taków  oraz 
płaskorzeźby przedstaw iające 
sceny ze S tarego i Nowego Tes­
tam entu. W okresie gotyku po­
jaw iły  się w św iątyniach am bo­
ny z baldachim am i w  kształcie 
m isternie rzeźbionych wieżyczek, 
a  także w  form ie loggi i balko­
nów  przybudow anych do ściany.

W dobie renesansu przeważał 
typ am bony nadwieszonej, bez 
oparcia  na filarze. Jed n ak  n a j­
bogatsze pod względem kształtu  
i dekoracji były am bony okresu 
baroku i rokoka. S ą to  zazwy­
czaj am bony przyścienne i po­
siada ją  kształt kielicha kw iato­
wego, paszczy ryby lub łodzi ry­
backiej. W Polsce zachow ała się 
ciekawa am bona w  Pelpinie, któ­
rej podstaw a oparta  jest n a  gło­
wie biblijnego Samsona, rozdzie­
rającego paszczę lwa. W naszej 
K atedrze w  W arszaw ie przy ul. 
Szwoleżerów 4, am bona z 1800 r. 
bogato rzeźbiona m a za podsta­
wę postać Mojżesza. Znacznie 
skrom niejsze są już am bony o­
kresu klasycyzm u oraz pow stałe 
w  czasach późniejszych. Te 
ostatnie wzniesione są często bez 
większego sm aku artystycznego.

P ara fia  polskokatolicka w  Zie­
lonej Górze — co podaję do 
wiadom ości Pana, o raz innych 
zainteresow anych osób — znaj­
duje się p rzy  ul. Sucharskiego 
23/20.

Korzystając z okazji, łączę dla 
Pana i innych Czytelników 
serdeczne pozdrowienia w  Chrys­
tusie oraz życzę powodzenia w  
zbieraniu interesujących Pana 
wiadomości.

DUSZPASTERZ

Trzy królew ny były cudne: 
zgrabne, gładkie, białe, schludne, 
czw artej zaś los figla spłatał: 
czwarta była piegowata, 
niepozorna i brzydula.
Uśmiechnęła się do króla.
A  ślicznotk i trw a ły  dum nie. 
„Brzyduleńko, zb liż się ku  m nie  — 
rzecze król Palemon czule. —
Chcę za żonę m ieć brzydulę”.

3. Brzechyja

Słowo i uśmiech

Jako  najm ilsze chwile życia w spom inam  
spotkania z dziewczyną, k tó ra  w idząc mnie 
z daleka pędziła naprzeciw . Jeśli, jak  po­
w iad a ją  Francuzi, każde pożegnanie jest 
trochę śm iercią, to  każde pow itanie jest no­
w ym  narodzeniem . Dziękuję wszystkim, 
którzy n a  mój w idok  okazują radość!

Przyjem nie w spom inam  także w izytę u W. 
Nie było nic specjalnego. N astró j? — 
Owszem. Rozmowa? — Owszem. Ale szcze­
rze m ów iąc pam iętam  tylko to, że gdy w y­
chodziłem, W. zapytał: „K iedy pan znowu 
do nas przyjedzie? J a k  najprędzej, dobrze?” 
Jego ton był ponad w szelką w ątpliw ość 
szczery. D ziękuję wszystkim , k tórzy żegna­
jąc  m nie okazują sm utek.

Jeśli serdeczność tak  mocno w zrusza i na 
tak  długo pozostaje w  pam ięci, to nie ty l­
ko dlatego, że bardzo jej potrzebujem y, ale
i dlatego, że niew iele osób po trafi ją  okazać. 
Wiem, w iem  bardzo dobrze z własnego do­
świadczenia, że m ożna ją  odczuwać nie 
um iejąc wyrazić. Rozum iem  też niechęć do 
dem onstrow ania uczuć. Może ona pochodzi z 
obawy, że okazując ją  obniżam  sw oją w ar­
tość. Zapew nienia przyjaźni budzą podej­
rzenia. B anknoty patosu i dek laracji są  m a­
ku la tu rą . Rozumiem i tych, którzy k ry ją  się 
pod przyłbicą ironii — fason tego wym aga. 
N iektóre zw roty są tak  zużyte, że człowiek 
obdarzony pew ną subtelnością rum ieni się, 
gdy ma powiedzieć „miło mi było”. Wiem 
także, że obojętność kobiety byw a taktyką, 
a w yniosła powściągliwość — osłoną nieś- 
śmiałości. To w szystko praw da, ale praw dą 
jest i to, że obaw a przed w ypadnięciem  ze 
„sty lu”, obawa śmieszności pozbawia nas 
zbyt w iele uroków  życia.

Słow a w yrażające sym patię mogą być 
krępujące, uśm iech — nigdy. Byle był szcze­
ry, autentyczny. Sztuczny i  zdawkowy 
skurcz policzka budzi nieufność i odrazę. 
Może m a rac ję  F. Sagan, gdy pow iada, że 
ludzie, k tórzy uśm iechają się brzydną, są  na 
pew no źli. Uśmiech jest nie tylko najp ros­
tszym  sposobem  okazania radości i serdecz­
ności, ale także w  w ielu sy tuacjach  konie­
cznym akom paniam entem . K to b ierze z 
przekonyw ającym  uśm iechem , byw a łub ia­
ny, kto daje z grym asem  — nienawidzony.

F otograf-artysta  najw yżej ceni uśm iech 
oczu, ledw o widoczny, a tak  sym patyczny, 
wesoły, rzetelny. S pójrz n a  siebie w lustrze, 
m yśląc o baraszkujących psiakach. Jeśli du ­
żo rozm aw iasz przez telefon, to w iesz o 
tym, że uśm iech słyszy się w  głosie. Zacny 
to uśmiech, zacny głos, każdem u życzę ta ­
kich telefonów.

Pew na dziewczyna zapytana, dlaczego lu ­
bi kolegę, bez chwili nam ysłu odpowiedzia­
ła: „Jak  m am  go nie lubić, kiedy dzwoni do 
m nie natychm iast po pow rocie”. Inna n a  to  
sam o py tan ie w yjaśn iła : „Dlaczego lubię 
D ankę? Po prostu dlatego, że jest szczęśli­
w a w  moim tow arzystw ie”.

Aby być łubianym , trzeba sam em u lubić
i tę sym patię okazywać. Słowa i uśmiechy 
są tylko form ą — decyduje to, co się za ni­
mi kryje. W ciąż trzeba pow tarzać, że n ie­
chęć budzi niechęć, a życzliwość — życzli­
wość.

(wg S. Garczyński „Współżycie 
latwc i trudne” oprać. E.S.)
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— Rozumiem, panie prezesie, ale można by spisać i pociągnąć ją 
do odpowiedzialności za fałszywe oskarżenie.

— Eee tam, po co?
— Posiedzi ze trzy miesiące.
- i  Nie w arto. N ajlepiej niech pan kom isarz poradzi jej żeby dała 

spokój.
— Bal Nie zgodzi się. Zacięta bestia.
— No, to  zależy od tego, ja k  pan będzie radził.
— Nie rozumiem, panie prezesie?
— Już tam  wy, policja, macie swoje sposoby...
— Aha! — połapał się kom isarz. — Będzie załatw ione, panie p re­

zesie. Moje najniższe uszanowanie. Jeszcze raz przepraszam  za nie­
pokój.

— Szkodzi nic. Dziękuję bardzo. A ja  już przy sposobności będę 
pam iętał o panu, panie komisarzu.

K om isarz rozpłynął się w  podziękow aniach i, k ładąc słuchawkę, n a ­
cisnął jednocześnie guzik dzwonka. W drzwiach stanął policjant.

— Dawać ją  tu.
— No, więc widzisz, całe tw oje zeznanie jest fałszywe. Pójdziesz 

do krym inału.
Czekał na jej odpowiedź, lecz dziewczyna milczała.
— Ale szkoda mi ciebie. Jesteś m łoda i głupia, więc jeszcze radzę 

ci po dobroci, cofnij swoje zeznanie.
— Nie cofnę — powiedziała z uporem  — niech tam  będzie k ry ­

minał.
K om isarz zerw ał się na rów ne nogi i zaczął krzyczeć waląc pięścią 

w  stół:
— Ach, ty  gadzino! Cofniesz! Ja  ci powiadam , że cofniesz! Ja k  pies 

odszczekasz!
Chodził w zburzony po pokoju. W reszcie zatrzym ał się przed Mańką.
— No? Cofniesz?
— Nie — odpowiedziała krótko i przygryzła wargi.
— W alasek — rzekł do wchodzącego policjanta — weźcie ją  do 

ostatniego pokoju i wytłumaczcie, że składanie fałszywych oskarżeń 
na dostojników  państw a nie kalku lu je się.

— Rozkaz, panie kom isarzu.
Wziął dziewczynę za łokieć i w yprow adził na korytarz.

Wlokła się długo, bardzo długo. Słońce już wzeszło, coraz więcej 
ludzi było n a  ulicy. Zataczała się i potykała. Przechodnie oglądali się 
za nią. Jakaś starsza pani, m ijając ją, pow iedziała z pogardą:

— Tfy, bezwstydna pijaczka!
124

Rozdział osiemnasty

G abinet m ecenasa urządzony był z przepychem , łączącym  powagę 
z elegancją, surowość form  ze znajom ością sm aku, słowem, odznaczał 
się tym i sam ym i cechami, co i jego właściciel, siwy już dżentełm em  
z niedużą, kw adratow o przystrzyżoną brodą, znakomitość w  dziedzi­
nie rozwodowej, radny  m iasta, k u ra to r Tow arzystw a Ochrony Ro­
dziny i szam belan Jego Świątobliwości.

Dyzma, siedząc przed biurkiem , przyglądał się mu z szacunkiem  i 
z uw agą słuchał cichego, spokojnego głosu, łagodnie, lecz dobitnie 
odliczającego w yrazy z płynnością szerokiej powolnej rzeki.

Nad głową m ecenasa w szerokich złoconych ram ach  w isiał w ielki 
po rtre t papieża.

Nie przeryw ając m ówienia, adw okat otworzył biurko, wydobył tecz­
kę, a  z niej złożony we czworo w ielki dokum ent na pergam inie. Roz­
łożył go w  powietrzu.

Ze środka zwisły na białych jedw abnych sznurkach dwie wielkie 
woskowe pieczęcie. Jedną z nich m ecenas ucałow ał z czcią i podał 
dokum ent Dyzmie.

D okum ent sporządzony był po łacinie, jednakże Nikodem  dobrze 
wiedział, co zawiera.

Było to  uniew ażnienie m ałżeństw a Niny.
Teraz, gdy już je  m ial w  ręku, przyszło mu n a  myśl, że jednali 

bardzo drogo kosztowało.
„Ciekawa rzecz, ile jeszcze zaśpiew a dla siebie ten adw okat” — 

pomyślał.
Jakby  w  odpowiedzi na jego nie wymówione pytanie m ecenas w y­

dobył z teczki m ałą  karteczkę, coś zliczył złotym ołówkiem i (powie­
dział:

— - Moje honorarium  zaś wynosi cztery tysiące dwieście złotych.
Dvzma aż podskoczył na krześle.
— He?
— Cztery tysiące dwieście, panie prezesie.
— P an  chyba żartu jel Myślałem, że będzie tysiąc, niech dwa!...
— Panie prezesie, m iałem  zaszczyt od początku uprzedzić pana, 

że podejm uję się spraw y jedynie pod w arunkiem  uznania mego no r­
malnego honorarium  i wszelkich ubocznych kosztów.

— Ale cztery tysiące! To razem  kosztuje blisko sześćdziesiąt ty ­
sięcy!

— P an  prezes zechce wziąć pod uwagę, że żaden inny adw okat w 
tych w arunkach  nie mógł uniew ażnienia przeprowadzić. M usiałem 
wydać znaczne kw oty n a  sporządzenie dodatkowych zeznań św iad­
ków ...

— Ale ci św iadkowie przecie już nie żyją.
A dw okat uśm iechnął się blado. cdii

i

i-

POZIOMO: 1) lekka tkan ina  o mocnym połysku, 5) rabat, bonifi­
kata , 10) kandyda t na m ajora, 11) między Doliną Pięciu Stawów 
Polskich a Doliną Roztoki, 12) pokarm , jadło, 13) z Tyrolu — w  tytule 
operetki Zellera, 15) znaw ca ludzi, charak terów  ludzkich, 16) p ie rw ­
szy m ityczny lotniarz, 19) pokarm  pieca, 21) w alka sportow a albo... 
sposób załatw ienia porachunków  osobistych, 25) ozdoba przypinana 
uczestnikom balu, 26) skrzydlata gaduła, 28) prace przy zbiorze ziem ­
niaków, 29) gospoda żołnierska, 30) góry w A zji Środkowej z Biełu- 
chą, 31) solenizant z 12 m aja.

PIONOWO: 1) coś nęcącego, wabik, 2) m ateria ł p isarsk i w  sta ro ­
żytności, 3) nie dom atorka, 4) sfilm ow ana powieść Zoli, 6) m azgaj, 
7) leksykon, 8) powróz, 9) rzym ski bóg handlu , 14) nauka o drzewach 
owocowych, 17) jeden z symboli szczęścia, 18) znak pisarski, 20) część 
ustaw y, 22) człowiek o dużej wiedzy, 23) deseczka bednarska, 24) 
sport na macie, 27) jedna z afrykańskich metropolii.

Rozwiązania prosimy nadsyłać w  ciągu 10 dni od daty ukazania 
się numeru pod adresem redakcji, z dopiskiem na kopercie lub pocz­
tówce: „Krzyżówka nr 47”. Do rozlosowania: nagrody książkowe.

Rozwiązanie krzyżówki n r 41

POZIOMO: korektor, polka, ankieta, reklam a, Sławno, starosta, ka tarynka, 
knot, Olza, kaloryfer, kasow nik, kapela, Rewizor, kw iatek, kakao, kałam arz.

PIONOWO: kraksa, Roksana, krew niak, okap, oskard, klakson, p ro tektor, 
kanasta, ty raliera , konkurs, dynam ika, zasuwka, elektra, zwózka, Kaukaz, 
ikra.

Za prawidłowe rozwiązanie krzyżówki n r 37 nagrody wylosowali: Z jgm unt 
Maćkowski z Oleśnicy i Grzegorz Mikosz z Kozienic.

Nagrody prześlem y pocztą.
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legium. Adrei radakcji I adminlitracjl: ul. J. Dqbrowiklago (0, 02-3*1 Warszawa, Talafon radakcjl: 45-04-04, 46-11 -20; odm.nl 
ilracji: 49-94-93. Wpłat na prenumeraty nia przyimujamy. Cana pranumaraty: kwartalnla 156 zł, pilrocznla 312 zl, rocznla 624 zi. 
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Tadeusz Dołęga-Mosłowicz

— Wiem.
— Ja k  się nazywasz?
— Adres?
— M ańka Barcik.
— Łucka 36.
— Twój zawód?
— Dziewczynka — odparła po chwili w ahania.
— A dlaczego go sypiesz?
— To m oja spraw a.
Przodownik zanotow ał nazwisko i adres.
— Powiadasz, że szykuje się n a  bank  na W spólnej?
— Tak.
— A wiesz, że tu  żartów  nie m a? Jeżeli zełgałaś, pójdziesz do 

aresztu.
— Wiem.
P rzy jrzał się jej. Była spokojna. Z zaciętego w yrazu jej tw arzy 

w ywnioskował, że m ówi praw dę.
— Gdzie on te raz  jest, ten Dyzma?
— W banku.
— Co?!
— Sam a widziałam , jak  wchodził. On ze stróżem  m a sztamę. 
P o licjant chw ycił słuchaw kę telefonu i w ym ienił num er.
— Jest pan  komisarz?... Proszę koniecznie obudzić. W ażna spraw a. 

Tu dyżurny przodow nik K asparski.
Po dłuższej chw ili odezwał się kom isarz. Przodow nik zam eldował 

mu, że jest takie doniesienie.
— Zatrzym ać ją  — kazał kom isarz — zaraz przyjadę i sam  ją  

zbadam.
Przodownik położył słuchaw kę i w skazał Mańce ław kę pod ścia­

ną.
— Poczekaj.
— Dobrze.

Osiadła. O, on ją popamięta!
Nikodem leżał w łóżku i czytał gazetę, gdy zadzwonił telefon.
Zaklął i postanow ił nie w staw ać. Telefon jednak  nie przestaw ał 

dzwonić.
— Co za cholera?!
Nie nak ładając pantofli wyskoczył z łóżka, w  ciemnym gabinecie 

potknął się o krzesło.
— Halo!
— Czy mogę mówić z panem  prezesem  Dyzmą?
— Jestem . Kto mówi?
— Tu mówi kom isarz Jaskólski. Moje uszanow anie panu  preze­

sowi.
— Dzień dobry. O co chodzi?
— Przepraszam  pana prezesa, że dzwonię tak  późno, ale jest b ar­

dzo w ażna sprawa.
— Co za spraw a?
— Zgłosiła się do kom isariatu  prosty tu tka , nazw iskiem  Barcik, ze­

znaje, że pan prezes robi podkop pod Bankiem  Zbożowym.
— Co?...
K om isarz w ybuchnął śmiechem.
— Nie w ygląda na w ariatkę, ale z uporem  tw ierdzi to, co panu 

prezesowi mówię. Czy pan prezes ją  zna?
— A czort ją  wie!
— No, naturaln ie . K azałem  ją  zatrzym ać. M yślałem początkowo, że 

jest p ijana, ale nie. Ona nie wie, że pan jest prezesem  B anku Zbo­
żowego. I chociaż jej to powiedziałem  nie chce cofnąć zeznania. Musi 
mieć do pana prezesa jakąś złość. Czy pan prezes rzeczywiście m iesz­
kał kiedyś na ulicy Łuckiej?

— Ale Boże broń! Ja k  żyję, nie mieszkałem.
— Byłem tego pewny — odparł komisarz. — To gadzina! Uśmieje 

się pan prezes, ale ona tw ierdzi, że pan w  m aju  zabił i obrabow ał 
jakiegoś Żyda. N aw et w ym ienia hotel, w  którym  pan pokazywał 
jej owe zrabowane pieniądze!

— A to cholera!
— No, to zrozumiałe, panie prezesie. Ale nie wiem, co m am  z nią 

zrobić?
— W ylać na zbitą mordę!
— Kiedy ona gw ałtem  upiera się przy swoim zeznaniu i żąda, że­

by je zaprotokołować. Form alnie rzecz biorąc, m usiałbym  w  każdym 
razie zrobić protokół.

•— A po co? — pośpiesznie zapytał Dyzma. — Nie trzeba żadnego 
protokołu.
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B ajka na dobranoc

O Jaśku — Zbójniku 
z cieszyńskiego 

zamku
Dawno tem u n a  dworze księcia cieszyń­

skiego Bolesław a przebyw ał niejaki Jaśko. 
N ikt nie w iedział, skąd się w ywodził i z ja ­
kich stron przybył do Cieszyna. Był śm i­
gły 'jak jodła, urodziw y i silny nad  podziw, 
miły przy  tym  i usłużny, toteż w krótce 
stał się ulubieńcem  n iew iast i całego dw o­
ru książęcego. Jedną m iał tylko przyw arę: 
był okropnie porywczy. N ie dziw  więc, że 
niejeden z dw orzan nosił w idoczne ślady 
Jaśkow ej zapalczywości.

Książę Bolesław  patrzył przez palce na 
w ybryki u lubieńca ta k  długo, dopóki to  by­
ły rozrachunki ze służbą zamkową. Kiedy 
jednak  Jaśko rozpłatał łeb jakiem uś szla­
chetnie urodzonem u jaśnie panu  gdzieś z 
krakow skich stron, książę rozgniew ał się na 
zaw adiakę i kazał go aresztować, żeby póź­
niej sąd nad nim  w ydać i na gardle go 
ukarać.

Jaśko, uprzedzony o w szystkim  przez n ie­
wiasty, w ydarł się z rąk  strażników , w ypadł 
do m iasta  i zaw ieruszył się gdzieś w  jego 
zaułkach. A nocą pow ędrow ał brzegiem  Ol­
zy  w  stronę gór.

Rano, kiedy wschodzące słońce poranną 
zorzą zaróżowiło niebo, stanął Jaśko na 
szczycie góry Czantorii. Rozciągał się stąd 
daleki w idok n a  w szystkie strony. Młody

uciekinier postanow ił tu ta j wypocząć, by 
później ruszyć w nieznane. Zmęczony nocną 
w ędrów ką legł n a  mchu i tw ardo  zasnął.

W krótce ze snu w yrw ały  go jakieś głosy. 
K iedy p rze tarł oczy, zobaczył wokół siebie 
zgraję zbójów o zarosłych gębach, którzy 
przed chw ilą w rócili z w ypraw y i n a  
trzaskającym  ogniu gotowali po ranną straw ę.

— Mów, coś za jeden! — huknął na Jaśka 
opryszek z bielm em  n a  oku.

— Nie p a trz  n a  mnie ta k  dziko, bo i tak  
mnie nie przestraszysz! — odparł śm iało 
Jaśko.

Zbójcy zarechotali, aż się w  lesie rozle­
gało, a ten z bielm em  na oku podparł się w 
boki, przyczaił jak  do skoku i ruszył na 
Jaśka.

— Ażebyś wiedział, nazyw am  się Jaśko. 
Mówię to  dlatego, bo widzę, że szukasz za­
czepki, w ięc żebyś w iedział, od kogo ober­
wiesz.

— Co? — ryknął zbój i skoczył n a  Jaśka, 
ale w  tej chwili odleciał z pow rotem  i roz­
płaszczył się na ziemi.

Zbóje rechotali i kpili z kam rata.
— Już ty  się nie będziesz w ięcej chełpił, 

żeś najsiln iejszy  z silnych!
Zbój stanął na nogach, zazgrzytał zębami

i z pięściam i rzucił się na Jaśka. Ale i tym  
razem  m usiał się zbierać z ziemi. Potem 
podszedł do Jaśka  z w yciągniętym i rękami.

— Bądźm y kam ratam i! — rzekł n a  zgodę.
— Jak  sobie życzysz, bądźm y kam ratam i!

— odparł Jaśko i uścisnął się ze zbójem, 
a potem  kolejno z w szystkim i.

I Jaśko został zbójnikiem , a w krótce 
hersztem  bandy.

Zbójcy m ieli sw oją kryjów kę w  pieczarze 
na stoku Czantorii. S tam tąd  w yruszali na 
w ypraw y daleko do Polski, n a  odległe W ę­
gry, a n ieraz zasadzali się też n a  bogatych 
kupców jadących z tow aram i do m iasta  Cie­
szyna. P ieniędzm i i łupam i obdzielali b ied­
nych ludzi daleko, szeroko.

O zuchw ałych napadach  bandy zbójeckiej 
dowiedział się w krótce książę cieszyński, 
który w ysłał przeciw ko niej cały regim ent 
w ojska. W ojsko otoczyło Czantorię tak  gęs­
tym łańcuchem , że n ikom u z bandy nie 
udało się uciec z życiem. Wszyscy zginęli w 
otw artej walce.

K iedy w ojacy przynieśli do stóp księcia 
zwłoki herszta, książę poznał w  nim  Jaś­
ka z cieszyńskiego zamku.

Ludzie pod C zantorią długo opowiadali o 
Jaśku-zbójniku, którego nazw ali Czantorem. 
jako że n a  C zantorii m iał sw ą zbójecką sie­
dzibę.

Zbójeckich kryjów ek nie udało się dotąd 
odnaleźć nikomu, choć już ty lu  ludzi ich 
szukało, bo zna jdu ją  się w  n ich  bogate łu ­
py z w ypraw y na jaśn iepańsk ie zamki.

(Z podań, baśni i opowiadań cieszyńskich;


